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C zas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
jddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w K rakow ie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Pocztą w państwie Austryackiem ..........................................

B j  irr,” N iem ieckiem ....................................   • • •
. . » , do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw należących do związku pocztowego . . .  ^  Mr. 0 m
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
h P1? j1? . ,mi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
ao Admimstracyi Czasu w Krakowie. —  L is ty  reklamacyjne nieopieczętowanc nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów  mcfTankowanych  nic przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc
24 złr. fi złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
Pienuiw e r a t e  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w  K r a k o w i e , tudzież urzędy pocztowe. M ie js c o w ą  prenumeratę 
księgarnia s. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — Ogło­
szenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — STadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Połączenia do „Caasii." (prospektu, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
kazem pocztowym.— ©głoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajenoya „CZASU 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. *4; w  Paryżu wyłącznie p. Adam, 
Rue Clóment 4; (prenumerate p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  W iedniu pp. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze) 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

yOgloszenie przedpłaty.
“przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na czerwiec . . z łr . 2-50

Od 1 czerw, do końca wrześ. 1883 złr
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na czerwiec . . 6 marek
Od 1 czerw, do końca wrześ. 1883 20 „

®*i*onuinera<a liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiąc©,  ------

Kraków 1 czerwca.

Przegląd Polityczny.
W iener Z tg  doniosła dnia 31go m aja , żc wę 

gierski m inister handlu lir. Szechenyi i były wę­
gierski m inister skarbu K olom an Szell, otrzymali 
godność tajnych, radców. Polityczne koła węgier­
skie upatru ją  w odznaczeniu p. Szclla dowód po 
jednaniu  się Szella z p. Tiszą.

W spólny m inister finansów K allay wyjedzie — 
ja k  donosi_N. fr .  Pr. — w pierwszych dniach b.m. 
do Bośni i H ercegow iny, aby osobiście poinfor­
mować się o stosunkach w tych częściach prowin- 
cyj okupow anych , których za pierwszym poby­
tom swym poznać dobrze nie mógł. W  Serajewie 
zabawi p. K allay bardzo krótko, ponieważ zatrzy­
mały on się tam  dość długo podczas pierwszej 
swej podróży, a obecna podróż trwać ma zale 
dwie sześć tygodni.

W ybory do sejm u tyrolskiego zw racały na sie­
bie w ostatnich dniach szczególną, u w ag ę , a to 
z tego powodu, iż rozgryw ała się tam  w alka m ię­
dzy konserw atystam i a liberalnym i na w ielką sk a ­
lę. Donoszono naw et, że między liberalnym i a 
klerykalnym i w łaścicielam i w iększych posiadłości 
w Tyrolu południowym przyszedł do skutku  kom ­
promis, na mocy którego 5 mandatów przypaść 
miało W łochom, a 5 party i klerykalnej. W ybory 
te skończyły się onegdaj i w ykazu ją , że albo 
kom prom isu nie b y ło , aibo go nie dotrzymano, 
wszystkie bowiem 10 m andatów otrzym ali libe­
ralni.^ Mimo to , konserw atyści m ają  większość 
w Bejmie tyrolskim , zasiada ich tam  bowiem 33, 
podczas gdy liberalnych je s t 22, a narodow o-libe­
ralnych 5, upadają  jed n ak  wszelkie konsekwen- 
cye, jak ie  z m niem anego kom prom isu w yprow a­
dzano.

Ostatni a rty k u ł m łodo-czeskiego m onitora, za 
jak i uważane są powszechnie N arodn i L is ty , nie 
potw ierdza doniesienia staro-czeskich organów o 
zaw arciu w obozie narodowym rodzaju  kom pro­
misu między S taro- i Młodo-Czechami, w następ­
stwie którego Młodoczesi odstąpili od zam iaru 
staw iania w łasnych kandydatów  i zgodzili się na 
wspólnie ułożoną listę. W  rzeczonym  artykule 
podniesiono potrzebę w ysłania do sejm u ludzi, 
którzyby przypomnieli, że naród nie je s t zadow o­
lony z reform y w yborczej, k tó ra  zm ienia tylko 
dotychczasowy system wyborów w większej po­
siadłości, i żąda przyznania w m iastach praw a 
wyboru tak  zwanym pięcioguldenow com . Oprócz 
tego żądać należy radykalnej zmiany' w podziale 
okręgów wyborczych m iejskich i wiejskich. Organ 
m łodoczeski wzywa przeto wyborców czeskich, 
aby takich tylko wybierali ludz i, którzy oświad­
czą gotowość popierania podobnej radykalnej zm ia­
ny i dają ręko jm ię , że nie cofną się przed ża- 
dnemi trudnościam i, ani zadowolą się połowiczncm 
ustępstwem .

Times omawia wc wstępnym artykule  ostatnie 
w ypadki w Tonkinie w tonie nic bardzo dla F ra n ­
cyi przyjaznym . Z togo, że F ran cy a  pozostawiła 
Anglii zupełnie swobodną akcyę w E g ipcie , nie 
w ynika jeszcze, aby Anglia m iała obojętnem  pa­
trzeć okiem na gospodarkę F rancy i w Tonkinie. 
N asze ministerstwo spraw  zagranicznych, kończy 
Times, nie było nigdy togo zdania. W  M adaga­
skarze i zachodniej Afryce może F rancya torować

drogę swym planom. Nie możemy sympatyzować 
z zam iaram i F ra n c y i, ale też i nie mamy obo­
wiązku ze względów czysto hum anitarnych mie 
szać się w je j sprawy. W  Tonkinie m a się rzecz 
zupełnie inaczej. Gdyby Tonkin w padł w ręce 
francuskie, znalazłaby w krótce F rancya pozór do 
staran ia się o pro tek to ra t nad S iam em , a choć 
nam na Siamie m ało zależy, mimo to nie chcemy, 
aby Siam pad ł ofiarą zaborczej polityki F rancyi 
ponieważ graniczy z posiadłościam i naszemi w B ur 
mab. R ząd nasz przy sposobności poczyni F ran  
cyi przedstaw ienia w tej sprawie i zakreśli linię 
dem arkacy jną, po za k tó rą  F rancyi przestąpić 
nie wolno. N iem a wprawdzie dotąd żadnego do 
tego powodu, ale być m o że , że nadejdzie stoso 
wna pora.

O rozgłaszanem  przez dzienniki angielskie bli- 
skiem zerwaniu stosunków dyplomatycznych z Chi 
nami, w kołach rządowych francuskich nic nie 
wiedzą. Zerwanie to nastąpić też nie mogło już 
z tej prostej przyczyny, że poseł francuski, w y­
słany do Chin, dotąd jeszcze na m iejscu nie s 
nął, a poseł chiński, akredytow any u dworu fran­
cuskiego, znajduje się w tej chwili na koronacyi 
w Moskwie. Dopiero więc z n arad , jak ie  się pó 
źniej między rządem  francuskim  a posłem  chiń­
skim w Paryżu  z je d n e j , z drugiej zaś strony 
między posłem  francuskim  a rządem  chińskim  
w Pekinie odbędą, m ogłyby jak ie  nieporozum ienia 
wyniknąć. W ieści o zaszłych już  zatargach są 
więc, co najm niej, przedwczesne.

Radzie związkowej niem ieckiej przedłożonym  
został trak ta t z M adagaskarem , polegający głó 
wnio na przyznaniu Niemcom praw mocarstw, na j­
więcej uwzględnianych, a nadto jeszcze wszelkich 
innych prerogatyw , jak ie  którem ukolw iek m ocar­
stwu w przyszłości przyznane zostaną.

W stosunku tak anormalnym rządzących 
do rządzonych, jaki istnieje w krajach pol­
skich pod rządem rosyjskim, najwyższą po­
chwałą dla dzierżących władzę, czy stoją 
u jej szczytu, czy na niższych jej szcze­
blach, jest to, jeśli można powiedzieć, że 
osobiśnie niepopełniali nadużyć, że nieszli 
poza system i instrukeye; o świeżo zmarłym 
jen. Albedyńskim można wszakże powiedzieć 
w ięcej: że był wolnym od nienawiści i u 
przedzeń do społeczności polskiej, że czuł 
może niesprawiedliwość system u, którego 
był wykonawcą, a nie mając siły  i możności, 
aby mu się opierać, łagodził go przynaj­
mniej w formach i osobistych stosunkach. 
Europejskie te formy wyniósł jen. Albe- 
dyński z dyplomatycznego w e Francyi za­
wodu, od którego rozpoczął swą karyerę. 
Miał on wówczas wielkie powodzenie na 
dworze drugiego cesarstwa, a naturą swoją 
zdawał się być przeznaczony na dyploma- 
ę. Nie pochodząc ze starej rodziny rosyj­

skiej, nie wziął on, jak zwykle paryscy Ro- 
syanie, zewnętrznego tylko pokostu europej­
skiego, ale przesiąkł poniekąd zachodnią 
cywilizacyą; —- nie miał on także tej twar­
dej bezwzględności, która wogóle odznacza 
rasę germańską, najbardziej jednak rosyj­
skich Niemców w służbie caratu. Karyera 
w Rosyi wymaga ciągłych zmian, to też jen. 
Albedyński porzucił dyplomacyę dla wojsko­
wości, a zawdzięczał spieszne swe wyniesie­
nie tej okoliczności, że przypadło mu być 
zwiastunem klęski rosyjskiej pod Almą. Car 
Mikołaj pod wrażeniem tej wieści wyrzą­
dził młodemu kuryerowi zniewagę, a po­
em uczuł niesprawiedliwość swego czynu i 

wynagrodził go spiesznym awansem. Za­
wód administracyjny rozpoczął Albedyń­

ski na Litwie, obejmując jenerał - guber 
natorstwo wileńskie po rządach Murawie- 
wa, Kaufmanna. Sroga represya musiała 
z biegiem czasu się zużyć, jak stępić się 
musi najostrzejszy nóż w ciągłem użyciu. 
Baranowowi i jego następcy Albedyńskiemu 
przypadło wprowadzić te mody fikacyei zelźe 
nia, lubo nie zmianę systemu.

Samo porównanie "z dzikimi poprzedni 
kami zjednać musiało _ mężowi stanu euro­
pejskiego kroju uznanie, nawet rodzaj po­
pularności i wdzięczności. Cieszył się nią 
jenerał Albedyński w kołach obywatelskich 
na Litw ie, a nawet wśród lepszej części 
duchowieństwa katolickiego.^ Popularność ta 
atoli była nowem niebezpieczeństwem dla 
Litwy. Jenerał Albedyński pochodził z ro­
dziny osiadłej na Białorusi, choć miał obcą 
krew w żyłach, lubił jednak podawać się 
za Litwina i podniecać pewien separatyzm 
litewski. Niechętnie opuszczał Wilno dla 
Warszawy, wyrażał częstokroć żal, że tam 
się czuł jak w swojej ojczyźnie; ustępu­
jąc z tego posterunku, przesłał do Peters­
burga raport zapewniający o lojaluem uspo­
sobieniu kraju i przedstawiający potrzebę 
i słuszność uchylenia kontrybucyi, oraz co­
fnięcia ukazu z 10 grudnia 1865 r. Raport 
pozostał bez skutku, bo wręcz przeciwny 
wysłano z Kijowa. Obejmując po zgonie 
hr. Kotzebuego naczelne stanowisko w War 
szawie przed trzema laty, nie otrzymał da­
wnego tytułu namiestnika, ale został jenerał 
gubernatorem, bo już zniesioną poprzednio 
została administracyjna odrębność Króle­
stwa i scentralizowano w ministerstwach 
dla całego cesarstwa naczelne departamenta. 
które miały przedtem swych szefów w War­
szaw ie, a oddzielnego ministra w Peters­
burgu. W pierwszych zaraz przemowach 
starał się nowy jenerał-gubernator wywo­
łać zaufanie, zapowiadając z góry, że nie 
byłby przyjął tego stanowiska, gdyby nie 
miał rękojmi, że może na korzyść kraju 
pracować, że nie pojmuje inaczej stosunku 
rządzących do rządzonych — tylko natchniony 
życzliwością a poparty zaufaniem. Ten ton, 
;e formy zewnętrzne zachował jenerał Al- 
jedyński przez cały czas swego rządu — 

ale pozostało to tylko formą, która łago­
dziła stosunki, systemu atoli w niczem zmie­
nić nie zdołała. Centralizacya naczelnych 
władz w Petersburgu, zniszczyła hierarchi- 
czność urzędową; podwładni mogli bezpo­
średnio szukać poparcia w stolicy i działsć 
niezależnie a często wbrew jenerał-guber­
natorowi.

Nie miał dość siły i stanowczości Albe­
dyński, aby obronić swą naczelną władzę, 
nie był dość z zawodu rutynowanym admi­
nistratorem , aby wnikać w szczegóły rzą­
dzenia i całą machiną samodzielnie kiero­
wać. Słabość tę i chwiejność wyzyskiwali 
lodwładni—  a wnet w Warszawie powró­
ciły czasy przypominające słynny Komitet 
urządzający ks. Czerkawskiego i Milutyna. 
Naczelnik żandarmów O rźewski, kurator 

szkół Apuchtin i Archirej Leoncyusz utwo­
rzyli trójcę działającą w duchu Katkowa, 
jodkopującą ustawicznie powagę i wzięcie 
enerał-gubernatora. Albedyński zadawalnial 

się niemal rolą dyplomatyczną— w stosun- 
cach towarzyskich uprzejmością, w chwi- 
aeh drażliwych taktem i miarą, spełniając

misyę łagodzenia, która jednak nie wstrzy­
mała prześladowań religijnych na Podlasiu, 
ani nie zdołała ukrócić prowokatorskiej bru 
talności Apuchtina.

Mimo to, bez wyrzutu, owszem z uzna­
niem dla dobrych chęci zapisujemy zgon 
jen. Albedyńskiego— zapisujemy go zwła 
szcza z trwogą o przyszłość. Umiera on 
w chwili, gdy najgorsze dla Polaków uspo­
sobienia zdają się przeważać w Petersburgu, 
w chwili kiedy w Warszawie objawiają się 
obce wpływy rozdrażniające umysły. W  sta 
nie tak wyjątkowym, w jakim znajduje się 
Królestwo Polskie i stolica kraju, jakby 
w ciężkiej chorobie, wszystko budzi obawy, 
aby zmiana pozycyi lub zmiana osób nie 
wywołała pogorszenia. Złowróżbne pogło­
ski krążyły o następcach jen. Albedyńskiego 
jeszcze przed jego zgonem. Nie chcemy je  
dnak dawać im wiary —  bo przypuszczać 
trudno, aby nazajurz po koronacyi, po ure­
gulowaniu kwestyi władzy kościelnej i o- 
głoszeniu amnestyi, częściowo dotyczącej 
Polaków, chciano powracać do ćzasów re- 
presyi i nienawiści. Cokolwiekbądż posta- 
nowionem w Petersburgu zostanie, przetrwała 
społeczność polska już tyle złego, że w szy­
stko jeszcze przetrwać zdoła, byle tylko 
czuwała i nie ulegała obcym pokuszeniom, 
byle uzbroiła się w cierpliwość, wytrwanie, 
a wierna Kościołowi i trądy cyi narodowej, 
stawiała zaporę zarazie duchowej, idącej 
z północy, która jest gorszą i bardziej za­
bójczą niż najsroższy ucisk północny.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
L w ó w  31 maja.

(§§) Dwie w ersye k rążą o planie frakcyi świę 
tojurskiej. Nowy Prołom , k tóry  uchodzi za je d y ­
nie autoryzowany organ R ady ruskiej, zaleca 
frakcyi św iętojurskiej złożenio m andatów i wy­
stąpienia ze sejmu z protestem . W icco ruskie m ia­
łoby zadecydow ać, czy ta  droga powinna być 
obrana. Słowo  dzisiejsze idzie d a le j , bo stawia 
rwestyę, czy frakeya św iętojurska wogóle powin­

na  pojawić się w sejmie. P ierw szy organ, ja k  we 
wszystkiem  rozum niejszy od drugiego, i tym ra ­
zem ma pewien cel praktyczny na oku, bo mówi 
wyraźnie, że liczy na zwrot stanowczy w samym 
obozie polskim , m ianowicie na zwycięstwo tych 
odosobnionych dotąd i tylko w naszych pisem kach 
lokalnych kultyw ow anych pomysłów ugodowych, 
a raczej k ap itu lacy jnych , w edług których sami 
mielibyśmy nictylko oddać frakcyi św iętojurskiej 
m andaty poselskie, lecz nadto form alnie pracować 
dla niej i agitować. Słowo  natom iast nie w ska­
zuje, do czego m a zm ierzać i na czem ma się 
rończyć zam ierzona polityka abstencyjna, tak  sa­

mo, ja k  w swoim czasie nie wskazywało wcale, 
do czego zawiodłoby Rusinów zalecane przez ten 
organ usunięcie się już  od samych wyborów. J a ­
ro dem onstracya polityczna, absteneya już wśród 
samej akcyi wyborczej m iałaby znaczenie o tyle, 
że nie byłoby wyszło na jaw  przed całym  świa­
tem, ja k  dalece frakeya św iętojurska sprzykrzyła 
się ludowi w iejskiem u swoją ciągłą niechęcią, 
w ichrzeniem  i podburzaniem  przeciw dworom, a 
następnie nawet przeciw  Kościołowi. Dziś absten­
eya ruska m iałaby tylko o tyle znaczenie, o ile 
ziściłoby się oczekiw anie, że pewne pisem ka lo­
kalne, k tórych wc Lwowie na seryo się nie b ie­
rze , mogą wywołać zam ęt w um ysłach polity­
cznych k ra ju . Żeby rozważyć szanse takiej ra ­
chuby, na to nie potrzeba zwoływać mityngu. 
Zresztą choćby m ityng ruski przyszedł do skutku, 
to jeszcze jego uchw ała najskrajn iejsza nie p o ­

zbawi sejmu całkowicie żywiołu ruskiego. W y j­
dzie w najgorszym razie z Sejm u p. K owalski, 
X. K aczała itd., ale zostanie pewnie p. Kaszewko, 
Siengalewicz itd Jeżeli zaś w kilkanaście dni pó­
źniej w skutek wyboru uzupełniającego, na k rze­
słach pp. Kowalskiego i X. K aczały zasiędą da j­
my na to dwaj włościanie, to nikt nie powie, że­
by na tem  ucierpiał charak ter polityczny Sejmu. 
Byłby to naw et zysk polityczny, bo b rak  wło­
ścianina w sejmie stanowi cień na całym obrazie. 
Cokolwiekbądż się stanie, projekt abstcncyjny 
przedstaw iać się musi dziś w oczach każdego po­
lityka, jako  ostatnia staw ka zapalonego a nie­
szczęśliwego gracza politycznego. Chodzić tu mo- 
że tylko o pow ikłanie sytuacyi, o wprowadzenie 
w b łąd  opinii św iata politycznego po za Galicy;; 
My tu ta j wiemy dobrze, że chociażby dziś nawet 
wskrzeszono cały personal urzędniczy z czasów 
dawnych, chociażby starostowie występowali wprost 
za kandydatam i Dom u narodnego, nigdy iuż świę- 
tojurstw o nie znajdzie tylu łatw ow iernych wybor­
ców, ja k  dawniej. J a k  ucichło niedorzeczne, a n ie­
gdyś tak  niebezpieczne hasło lisy i pasowyeka, 
tak  zniknąć musieli także jego autorowie i boha 
terowie. Polityka wyłącznie na negacyi i waśni 
oparta, m usiała doprowadzić do takiej klęski.

Mówiono dawniej w obozie ruskim  wiele o po­
trzebie „oczyszczenia obrządku grecko-katolickie- 
go z naleciałości łacińskich." Czy są naleciałości 
łacińskie lub jak ie  inne , k tóre usunąć wypada, 
o tem  rozstrzygną teraz kom petentne kollogia d u ­
chowne, jedno w Rzym ie a drugie we Lwowie, 
powołane speeyalnie do przejrzenia ruskich ksiąg 
kościelnych. Lwowskie kollegium  zbierze si§ 
w czerwcu, pod przewodnictwem  X. biskupa Sem- 
bratowicza. W  sk ład  jego  w chodzą: rek to r semi- 
naryum  ruskiego X. B aczyński, kanonik W ieli­
czko, X. Dolnicki, X . D r Sembratowicz, katecheta  
X. Onufry L e p k i, X. Ignacy H a lk a , X. Porfiry 
Bazański i X . Onufry Zaeerkowny.

R ozpraw a kassacyjna w procesie Olgi Ilrab a - 
rowej, ma się odbyć dopiero w lipcu. W  kołach 
ruskich uw ażają zwłokę całoroczną za korzystną 
dla interesowanych. W edług  jednej wersyi by ła­
by pew na szansa obalenia w yroku i wywołania 
nowej rozprawy, w edług drugiej wersyi zaś ce­
lem zwłoki, byłoby tylko umożliwienie amnestyi 
z okazyi rozwiązania Cesarzewiczowej. Za tą  d ru ­
gą wersyą przem awia fa k t, że na pewne zapo­
wiadano rozpraw ę kassacyjną. przy końcu m aja, 
a odkąd doszło do wiadomości, że Cesarzewiczo-. 
wa znajduje się w stanie błogosławionym, ucichły 
kom binacye terminowe.

X. arcybiskup Felińsk i je s t tu  przyjmowany 
czcią i uwielbieniem  należnem  jego m ęczeń­

stwu. X. Felińsk i je s t rozrzewniony tomi objaw a­
mi i w yraził życzenie spędzenia resztek życia 
w jakiem  cichem ustroniu naszego kraju  , joźeli 
na to zgodzi się Ojciec św.

M inister spraw  wewnętrznych przeniósł starostę 
powiatowego Leopolda P ł a z i ń s k i e g o  z W ie­
liczki do Pilzna, starostę zaś Leona K u r y k o w -  
s k i e g o  z Kolbuszowy do W ieliczki.

W y b o r y .
W Krakow ie zostali w ybrani dawni posłowie. 

Ogólna liczba głosujących wynosiła 1196, z tych 
otrzym ali: D r W e i g e l  1115, p. C h r z a n o w ­
s k i  9 57 , D r M a j e r  906.

R ezultat głosowania na p o s ł a  w Izbie h and low ej: 
D r Arnold R apaport otrzym ał głosów 16, Teo­

dor Baranowski gł. 5 ,  A lbert M endelsburg 1., 
razem 22.

Otrzym ujem y następujące pisma z prośbą, o 
um ieszczenie:

Szanownych wyborców z większej własności 
okręgu wyborczego nowo-sandeckiego pozwalam 
sobie zaprosić na sejm ik przedwyborczy do N o­
wego Sącza na dzień 4 czerwca 1883 r. godzinę 
4 po południu.

Z upoważnienia kom itetu centralnego 
Gustaw Romer,

OGNIEM i MIECZEM.
PO W IE ŚĆ

przez

H enryka Sienkiewicza.

(15)
(Ciąg dalszy). 

R O Z D Z I A Ł  VI.

Na całej U krainie i Zadnieprzu poczęły zrywać 
się jak ieś szumy, jakoby  zwiastuny burzy b lizk ie j; 
jak ieś dziwne wieści przelatyw ały  od sioła do 
s io ła , od futoru do fu to ru , naksz ta łt owych ro ­
ślin, które jesien ią  w iatr po stepach niesie, a które 
lud perekotypolem  zowie. W  m iastach szeptano 
sobie o jak ie jś  wielkiej w ojnie, lu b o • nikt nie 
wiedział, k to  i przeciwko kom u ma wojować. Coś 
zapow iadało się wszelako. Tw arze ludzkie stały 
się niespokojnc.M olnik niechętnie zp ługiem foapole  
w ychodził, chociaż wiosna przyszła w czesna, ci­
ch a , c iep ła , a  nad stepam i dzwoniły oddawna 
skowronki. W ieczoram i, ludzie po siołach grom a­
dzili się w kupy i stojąc na drodze, gwarzyli pół­
głosem o rzeczach strasznych. Ślepców krążących 
z teorbanam i i pieśnią wypytywano o nowiny. — 
N iektórym  zdało s ię , że nocami widzą jak ieś od­
b lask i na niebie i że księżyc czerwieńszy, niż 
zwykle podnosi się z za borów. K om eta p łonęła

na niebie. W różono klęski lub^ śmierć królewską, 
a wszystko to było tem  dziw niejsze, że do ziem 
onych przyw ykłych zdawna do niepokojów, walk, 
najazdów, strach nie łatw y m iał przystęp, m usiały 
więc jak ieś  wyjątkowo złowrogie wichry grać 
w powietrzu, skoro niepokój s ta ł się powszechnym.

Tem  ciężej, tem  duszniej b y ło , że nikt nie u- 
m iał niebezpieczeństw a wskazać. W szelako mię­
dzy oznakam i złej wróżby, dwie szczególniej zda­
w ały się w skazyw ać, że istotnie coś zagraża. Oto 
naprzód niesłychane mnóstwo dziadów-lirników po­
jaw iło się po wszystkich wsiach i m iastach, a były 
między nimi jak ieś postacie obce, nikomu nie­
znane, o k tórych szeptano sobie, że to są dziady 
fałszywe. C i , włócząc się w szędzie, zapowiadali 
tajem niczo, iż dzień sądu i gniewu Bożego się 
zbliża. Pow tóre, że Niżowcy poczęli pip na umor.

Druga oznaka była jeszcze niebezpieczniejsza. 
Sicz, w zbyt szczupłych granicach objęta, nie m o­
gła wszystkich swych ludzi wyżyw ić, wyprawy 
nie zawsze s ię . zdarzały, przeto stepy nie daw ały 
chleba kozakom. Mnóstwo więc Niżowców rozpra­
szało się rok rocznie w spokojnych czasach po 
okolicach zam ieszkałych. Pełno  ich było na U- 
k ra in ie , ba naw et na* całej Rusi. Jedni zaciągali 
się do pocztów starościńskich, inni szynkowali 
wódkę po drogach , inni trudnili się po wsiach i 
m iastach handlem  i rzemiosłami. W  każdej p ra ­
wie wsi sta ła  opodal od innych chata , w której 
m ieszkał Zaporożec. N iektórzy mieli w takich cha­
tach żony i gospodarstwo. A Zaporożec ta k i , j a ­
ko człek zwykle kuty  i bity, był poniekąd dobro­
dziejstwem w si, w której m ieszkał. Nie było nad

nich lepszych kow ali, kołodziejów, garbarzy, wo- 
skobójów, rybitwów i myśliwych. K ozak wszystko 
umiał, wszystko z rob ił, dom postaw ił i siodło u- 
szył. Pows’zechnie jednak  nie byli to osadnicy 
spoko jn i, bo żyli życiem tymczasowem. K to chciał 
w yrok zbrojno wyegzekwować, na sąsiada najazd 
zrobić, lub się od spodziewanego obronić, potrze­
bow ał tylko krzyknąć , a wnet m ołojcy zlatywali 
się ja k  krucy na żer gotowy. U żyw ała ich też 
sz lach ta , używ ało duchowieństwo wschodnie, wie­
cznie spory ze sobą wiodące i panow ie; gdy je ­
dnak i takich  wypraw brakło, to mołojcy siedzieli 
cicho po w siach, pracując do upadłego i w p o ­
cie czoła zdobywając chleb powszedni.

I  trw ało tak  czasem ro k , dw a, aż nagle przy­
chodziła wieść o jakow ejś walnej wyprawie, czy 
to jak iego  atam ana na Tatarów, czy na „Lachiw ", 
czy wreszcie paniąt polskich na W ołoszczyznę — 
i w n e fc i kołodzieje, kowale, garbarze, woskobóje, 
porzucali spokojne zajęcia i przedewszystkiem  po­
czynali pić na śmierć we wszystkich szynkach u- 
kraińskich.

Przepiw szy wszystko, pili dalej na b ó rg : „ne na 
to szczo j e , ale na to szczo bude.“ P rzyszłe  łupy 
m iały zapłacić hulatykę.

Zjawisko owo powtarzało się tak  s ta le , że pó­
źniej doświadczeni ludzie ukraińscy zwykli m a­
w iać: „oho! trzęsą się szynki od Niżowców — 
w Ukrainie coś się go tu je!"

I  starostow ie wzmacniali zaraz załogi wr zam ­
kach , pilne dając na wszystko baczenie, panowie 
ściągali poczty, szlachta w ysyłała żony i dzieci 
do miast.

Owóż wiosny tej kozacy poczęli pić, ja k  nigdy, 
trwonić na ślepo wszelkie zapracow ane dobro i 
to nie w jednym  pow iecie, nie w jednym  woje­
wództwie, ale na całej R usi ja k  d ługa i szeroka.

Coś się więc gotowało napraw dę, chociaż sami 
Niżowcy nie wiedzieli zgoła, co takiego. Zaczęto 
mówić o Chmielnickim, o jego  na Sicz ucieczce, 
i o grodowych z Czerkas, B ogusław ia, K orsunia 
i innych m iast zbiegłych za nim —  ale powia­
dano też i co innego. Od la t całych krążyły  już 
wieści o wielkiej wojnie z pogany, której król 
chciał, by dobrym mołojcom łu p u  przysporzyć, 
ale lachy  nie chcieli — a  teraz te wszystkie w ie­
ści pom ięszały się ze sobą i zrodziły w głowach 
ludzkich niepokój i oczekiwanie czegoś nadzwy­
czajnego.

Niepokój ów przedarł się i za m ury łubniań-' 
skie. Na te wszystkie oznaki niepodobna było o- 
czu zam ykać, a zwłaszcza nie m iał tego zwycza­
ju  książę Jerem i. W  jego państwie niepokój nie 
przeszedł wprawdzie we wrzenie —  strach trzy ­
m ał w ryzie wszystkich, ale po niejakim  czasie 
z U krainy  zaczęły dolatyw ać słuchy, że i tu  i 
owdzie chłopi zaczynają dawać opór szlachcie, że 
chcą się gw ałtem  zaciągać do re jestru  na wojnę 
z pogany, i że liczba zbiegów na Sicz coraz się 
powiększa.

Porozsy łał więc książę posłańców : do pana 
K rakow skiego, do pana Kalinowskiego, do Łobody 
w Perejasław iu, —  a sam ściągał stada ze ste­
pów i wojsko z pałanek . Tym czasem  przyszły 
wieści uspokajające. P an  hetm an wielki donosił 
wszystko, co w iedział o Chmielnickim, nie uwa­

żał jednak , aby z tej sprawy m ogła jak a  zaw ie­
rucha w yniknąć; pan hetm an polny p isa ł, że 
„hultajstwo zwykle jak o  roje burzy się na wio­
snę." Jeden  stary  chorąży Zaćwilichowski prze­
sła ł list zaklinający księcia, żeby niczego nie lek­
ceważyć, bo w ielka burza idzie od D zikich pól. 
O Chmielnickim donosił, żc z Siczy do Krym u 
pognał, by chana o pomoc prosić. „ A jako  mnie 
z Siczy przyjaciele donoszą, pisał, iż tam  koszo­
wy ze wszystkich ługów i rzeczek piesze i kon­
ne wojsko ściąga, nie mówiąc nikomu, dlaczego 
to czyni, m niemam przeto, iż ta  burza, na nas 
się zwali, co jeżeli z pomocą ta ta rsk ą  się stanic, 
daj Boże, by zguby wszystkim ziemiom ruskim 
nie przyniosła."

Książę ufał Zaćwilichowskiemu więcej niż sa­
mym hetm anom , bo wiedział, iż nikt na całej 
Rusi nie zna tak  kozaków  i ich fortelów, posta­
nowił więc ja k  najwięcej wojsk ściągnąć, a jedno­
cześnie do g runtu  prawdy dotrzeć.

Pewnego więc rana, k aza ł przywołać do siebie 
pana Bychowca, porucznika chorągwi wołoskiej, 

rzek ł m u:
—- Pojedziesz waść odemnie w poselstwie na 

Sicz, do pana atam ana Koszowego i oddasz mu 
ten list z moją hospodyńską p ieczęcią .'A le , żebyś 
wiedział, czego się trzym ać, to ci powiem t a k : 
list je s t pozór, a zaś w aga cała poselstwa w wa- 
szmościnym rozumie spoczywa, abyś na wszystko 
patrzył, co się tam  dzieje, ile w ojska zwołali i 
czy jeszcze zwołują. To szczególniej polecam, byś 
sobie jak ich  ludzi skaptow ał i o Chmielnickim 
mi sio wszystkiego dobrze wywiedział, ffdzie iest



Zapraszamy pp. wyborców, większej własności 
Sam borsk iego  ok ręgu  w y b o rczeg o  na zgrom ad ze­
n ie  p rzed w yb orcze  dn ia  4 czerw ca  b r god zin ę

bo?ze P°łudniU d° sali Rady powiatowej w Sam

Balicki Ludwik, 
D r Pawliński Karol.

Przemyśl 31 maja 1883 r.
Na 1023 uprawnionych po głosowania stanęło 

dziś do urny wyborczej 356 wyborców Dr Wav- 
gart otrzymał 339 głosów, Dr Dworski 15, dwa 
głosy padły na inne osoby. — Całe stronnictwo 
Dra Dworskiego wstrzymało się od głosowania, 
2  inteligency, głosowało zaledwie 60 osób, a mię­
dzy tymi cała kapituła ruska i znane z święto- 
jurskich sympatyj osobistości, wszyscy na Dra 
W aygarta. Wstrzymanie się od głosowania, było 
niemym^ protestem przeciw bezprawnemu kroko­
wi komitetu miejscowego, usuwającego kandyda­
turę Dra Dworskiego. Uderzyło wszystkich, że 
z komisyi 'wyborczej nikt nie oddał swego głosu. 
Nawet przewodniczący komitetu DrBaum feld nie 
stanął do głosowania.

Sprawy zagraniczne. 

SSoronacya »  Moakwle.
Manifest c a ra  A leksandra III.

Manifest koronacyjny cara Aleksandra ID, 
poapisany_ w Moskwie dnia 15 (27) maja. w więk­
szej części początkowych swych ustępów mówi o 
rzeczach mało lub wcale nas nie obchodzących, 
mianowicie o darowaniu rozmaitego rodzaju za­
ległości podatkowych., o ulgach dla pospolitych 
zbrodniarzy itd. Dlatego też podajemy go w do- 
słownem..br2hiieniu dopiero od tych punktów, któ­
ro SOtyczą uczestników powstania r. 1863 r. w o- 
góle przestępców politycznych.

XIV. Rozciągając nadane nam od Boga prawo 
ułaskawienia i łagodzenia na osoby, które speł­
niły przestępne czyny, niniejszym manifestem 
niezależnie od przebaczenia przestępcom, którzy 
z samej natury ich winy zasługują na zupełne 
pobłażanie, rozciągamy łaskę naszą również i na 
tych z liczby cięższych przestępców, którzy przez 
swoje prowadzenie i pracowite życie okazują mo 
ralną poprawę.

Nie wątpiąc o tem, że takich okazujących szcze­
rą skruchę i wracających na drogę dobrą prawa 
i prawdziwego obowiązku można znaleść nawet 
wśród tych, co odstąpiwszy od świętej przysięgi 
wierności dla tronu, prawa i ojczyzny dopuścili 
się_ przestępstw stanu, uznaliśmy za dobre , w dzi­
siejszym dniu naszej koronacyi otworzyć i dla 
tej kategoryi przestępców drogę do łaski na­
szej.

Ż tego powodu, nie wyłączając także przestę­
pców stanu od ulg naszych p.p . 1—7 art Y II ni­
niejszego manifestu osobom, które dopuściły się 
ogólnych kryminalnych przestępstw lub wykro­
czeń :

1) Upoważniamy ministra spraw wewnętrznych 
do stosowania, w myśl oddzielnych wskazówek 
naszych do zesłańców osiedleńców z kategoryi 
przestępców politycznych, ulg objętych w p. 8 
art. Y II niniejszego manifestu, a do skazanych 
na ciężkie roboty ulg wskazanych w § 9 też art. 
Y II niniejszego manifestu.

Powołane zaś §§ 8 i 9 punktu Y II orzekają: 
Ze ministrowi spraw wewnętrznych na przedsta­
wienie jen.-gubernatora Syberyi wolno skracać 
dziesięcioletni termin ustanowiony dla posieleńców 
syberyjskich zanim będą, mogli być przypisanymi 
do miejscowych gmin. Tym zaś, którzy już są 
do gmin przypisani wolno pozwalać na powrót 
do stron rodzinnych (z wyjątkiem miast stołe­
cznych^ bez powrotu jednak do praw m ajątko­
wych § 9. Ze tenże minister i jen. gubernator 
mają prawo zmniejszać termin ciężkich robót o 
jedną trzecią część dla tych ze skazanych na nie, 

tórzy dobrą swą konduitą zasłużyli na to.
£) Upoważniamy również ministra spraw we­

wnętrznych, aby po porozumieniu się z ministrem 
sprawiedliwości co do osób, które dopuściły się 
pizestępstw stanu, a żalem okazanym z powodu 
spełnionych win i dobrego prowadzenia zasługi- 
wacby mogły na ulgi przewyższające rozmiary 
ustanowione w przytoczonym art. V II niniejszego 
manifestu, wystąpił z oddzielnem do nas przed­
stawieniem.

3) Dozwalamy ministrowi spraw wewnętrznych 
występować z przedstawieniem do decyzyi naszej 
co do osób zesłanych w drodze administracyjnej 
lub oddanych pod szczególny nadzór policyi za 
przestępstwa polityczne, które’ z natury ich prze­
stępstw lub z powodu okazanej przez nie skru­
chy okażą się zasługującemi na pobłażanie, oraz

znosić zakaz zamieszkiwania we^ wskazanych 
miejscowościach tym z pomiędzy osób poddanych 
temu ograniczeniu, których powrót do rzeczonych 
miejscowości daje się pogodzić z wymaganiami 
społecznego porządku i bezpieczeństwa.

4) Upoważniamy ministra spraw wewnętrznych 
do przedstawienia nam próśb osób, które sam o­
wolnie opuściły ojczyznę, a wydaliwszy się z g ra­
nic państwa w skutek dokonanych przestępstw 
stanu nie są obwinione^ ó zbrodnie karane z mo­
cy art. 241 kod. kar. i pragnęłyby powrócić do 
kraju i wiernością dla tronu i ojczyzny odkupić 
swoją dawną winę.

5) Sprawy o przestępstwa stanu, które według 
prawa nie podlegają przedawnieniu (par. 161 kod, 
kar.), które po dzień naszej koronacyi w ciągu lat 
piętnastu nie zostały ujawnione, rozkazujemy u- 
morzyc i przeciw winnym tych przestępstw nie 
rozpoczynać dochodzenia kryminalnego.

6) Również rozkazujemy umorzyć sprawy o 
przestępstwa, przewidziane w par. 246—248 ko . 
kar., które po dzień naszej koronecyi nie były 
ujawnione. Osoby obwinione o te przestępstwa, 
lub ponoszących karę za swą winę uwolnić od od­
powiedzialności i kary z wszelkiemi jej następ­
stwami, przywracając skazanym na pozbawienie 
praw stanu, wraz z prawemi dziećmi, urodzonemi 
po wyrzeczeniu nad ich rodzicami wyroków 
wszelkich praw osobistych lub stanu, jakie przy­
sługiwały im przed zawyrokowaniem, z wyjątkiem 
praw majątkowych,

7) Góralom, zesłanym rozmaitemi czasy z roz­
porządzenia władz administracyjnych za udzia- 
w zaszłych na Kaukazie nieporządkach, udziela' 
my zupełnie i całkowite przebaczenie.

Tym z liczby skazanych na kary za udzia* 
w powstaniu roku 1863, w guberniach Królestwa 
Polskiego i Zachodnich, osobom rozmaitych świec­
kich stanów i powołań, kórym wskutek ulg na­
danych im przez Najmiłościwsze Rozkazy Nieza­
pomnianej pamięci Ojca Naszego z dnia 25 maja 
1868 r., 13 maja 1871 i 2 stycznia 1874 r. wzbro- 
nionem było tylko zamieszkiwanie w stolicach i 
w guberniach stołecznych oraz Królestwa Polskie­
go, Zachodniego kraju i innych, tudzież którym 
me przysługiwało prawo wstępowania do służby 
państwowej lub publicznej z wyborów, lub które
pozostają dotychczas pod dozorem policyjnym,_
nadajemy, prócz zupełnego uwolnienia ich z pod 
nadzoru policyi prawo swobodnego wyboru miejsca 
zamieszkania bez jakichkolwiek ograniczeń, tu ­
dzież prawo wstąpienia do służby państwowej lub 
publicznej z wyborów. Łaska jednak niniejsza nie 
może być rozciągniętą na osoby skazane zą za­
bójstwa, pastwienie się, grabież lub podpalenie 
dokonane  ̂ w  ̂ celu dopomożenia powstaniu. Na 
isoby takie, jakoteż i te z liczby byłych uczestni­
ków powstania z r. 1863. które na Syberyi lub 
w innnych miejscowościach dopuściły się nowych 
irzestępstw, rozciągają się tylko łaski wskazane 

niniejszym Manifestem dla ogólno - kryminalnych 
przestępców.

8) Osobom, na które rozciągają się skutki obję­
tej w poprzednim punkcie łaski i którym z mocy 
oddzielnych Najmiłościwszych rozkazów jeszcze 
nie zostały przywrócone przysługujące im przeć 
zawyrokowaniem prawa, przywracamy wraz z pra­
wemi ich dziećmi, zrodzonemi po skazaniu, prawa 
dziedziczne, bez przywrócenia im jednak rang, 
orderów, znaków odznaczenia i praw przez służbę 
nabytych, oraz bez przywrócenia praw do ma 
jątku.

9) Zesłanym na zamieszkanie z gubernij Kró­
lestwa Polskiego i Zachodnich Syberyj. lub do 
oddalonych gubernij Cesarstwa, nadajemy prawa 
przysługujące w ogóle płacącym podatki'w edług 

ich stanu. Ci z pomiędzy nich, którzy będąc za­
liczeni^ do stanów opodatkowanych,’ pragnęliby 
osiedlić się w rodzinnym kraju, winni przedstawić 
uchwałę co do _ przyjęcia ich przez gminę, do 
której zapisać się życzą i spłacić na miejscu za­
mieszkania wszelkie ciążące na nich, a niniejszym 
Manifestem nieumorzone zaległości skarbowe. Ci 
którzy nie przedstawią uchwał co do przyjęcia, 

uiogą osiadać w rodzinnej okolicy za zezwoleniem 
miejscowej władzy, według uznania której będą 
zapisane do gmin, bez przywrócenia im atoli praw 
majątkowych.
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10) Wychodźców z gubernij Królestwa Polskie 
» i gubernij zachodnich, zarówno tych, którzy 
zvieli noddaństwe 7f)o,r{in!f'7nn 4 a \ i- U

. w  «, '  5 “ “ 1 U I , U U  l j  '-,J‘ ,  i v tu i z n
przyjęli poddaństwo zagraniczne, jakoteż i tych 
którzy go nie przyjęli, po powrocie do ojczyzny! 
rozkazujemy nie pociągać do odpowiedzialności 
za udział w powstaniu r. 1863, poddając ich je­
dynie nadzorowi policyi w kraju lub w innych 
miejscowościach Cesarstwa na dwa la ta ; po upły­
wie zaś tego czasu dozwalamy minktrowi spraw 
wewnętrznych uwalniać takich wychodźców z pod 
dozoru policyi na przedstawienia miejscowych 
jenerał-gubernatorów  lub gubernatorów, ale bez 
przywrócenia im praw majątkowych. Łaska ni­
niejsza nie rozciąga się także na osoby skazane 
za zabójstwa, pastwienie się, grabieże i podpala­
nie dokonane w celu dopomagania pow staniu; co

do tych ostatnich osób pozostaje w swojej mocy 
ustanowiony przez Najwyższy rozkaz dnia 18-go 
czerwca r. 1871 porządek rozstrzygania próśb wy­
chodźców z gubernij Królestwa Polskiego i za­
chodnich , którzy objawiają życzenie powrotu do 
Rosyi. J
. XV. Ci z pomiędzy pozostających pod śledztwem 
i sądem, którzy ż mocy niniejszego Manifestu 
podlegają uwolnieniu od sądu i kary, lecz w prze­
konaniu o swojej niewinności zechcą usprawiedli 
wić się przed sądem, mogą w przeciągu sześciu 
miesięcy od daty opublikowania Manifestu wnieść 
prośby o prowadzenie dalej lub wznowienie nac 
nimi śledztwa lub sądu. Podobnież kto za Czyny 
spełnione przed ogłoszeniem niniejszego Mani­
festu będzie następnie pociągnięty pod jego skutki 
i me zechce z tego korzystać, może w ciągu 
jednego miesiąca od daty ogłoszenia wydanego
0 tem postanowieniu, prosić o dokończenie jego 
sprawy w porządku przez prawo przepisanym.
1 jedna i druga kategorya osób w razie uznania 
ich winnemi, nie mogą otrzymać przebaczenia 
Z ™ y " inieiszego Manifestu.

A VI. Co do wątpliwości) mogących wyniknąć 
pod względem stosowania przepisów niniejszego 
Manifestu, Wszystkie władze obowiązane są wy­
stępować z przedstawieniami do rządzącego sena­
tu, który w wypadkach przechodzących jego wła- 
dzę, ma w przepisanym porządku prosić o decy 
zjrę _in ciszej. A

XVII. O ulgach i innych przywilejach dla na 
szych poddanych Wielkiego Księstwa Finlandz­
kiego wydanem będzie oddzielne postanowienie.

Dano w pierwszo stołecznem mieście Moskwie 
w dniu piętnastym maja roku od Narodzenia 
Chrystusa tysiąc ośmset osiemdziesiątego trzeciego, 
panowania zaś Naszego trzeciego. Aleksander.

Bliższe szczegóły o dniu koronacyi podajemy 
według dziennika Kowoje W rem ia:

O godzinie ósmej rano niebo wyjaśniło się. 
Ds°by, mające prawo znajdowania się w Uspień- 

Soborze, zaczęły zajmować swe miejsca. 
W środku cerkwi, ocieniony wspaniałym balda­
chimem^ z amarantowego aksamitu ze złotemi o- 
zdobami, orłami i koronami, wznosi się podwyż­
szenie, na którem ustawiono dwa trony zdobne 
w drogie kamienie. Z obu stron stopni, prowa­
dzących do tronu, stanęło dwa szeregi oficerów 
kawalergardow. Po prawej stronie tronu boczna 
platforma, przeznaczona dla wielkich książąt i 
książąt zagranicznych, — a po lewej stronie ta­
każ dla jenerał adjutantów. Dalej ku ścianie 
z prawej strony tronu — miejsca dla dam dwor­
skich i małżonek dygnitarzy. Bliżej ku ołtarzowi 
miejsca dla duchownych obcych wyznań. Z dru 
giej strony Soboru miejsca dla ciała dyplomaty 
cznego i orszaku książąt zagranicznych. Tu można 
było widzieć mundury wszystkich krajów świata, 
sam jeden tylko poseł Zjednoczonych Stanów 
Ameryki ubrany był w czarnym fraku. Miejsca 
znajdujące się z tyłu tronu, pozostawiono dla se­
natorów, reprezentantów, szlachty, prezydentów 
miast i korespondentów gazet. O godzinie 7-mej 
min, 35 wszedł do cerkwi w. książę Włodzimierz 
Aleksandrowicz, lecz, obszedłszy Sobor w około 
wyszedł natychmiast napowrót.

Obadwa miejsca dla śpiewaków, — zajęli nad­
worni śpiewacy w pełnym komplecie i w posa- 
dnych uniformach. — O godzinie ósmej wszedł 
do cerkwi metropolita Izydor i zaczął przybierać 
się do nabożeństwa. Mnóstwo duchownych znaj­
dowało się już za ołtarzem, a wszyscy przybrani 
w bogate pontyfikalne szaty. Na miejscach dam 
skich znajdują się między innemi: małżonka mi 
nistra dworu ks. Worońcowa Daszkowa, księżna 
Deauharnais i księżna Szeremetiew. Poseł an 
gielski Sir Tornton z żoną i córkami zajął miej 
sca wśród ciała dyplomatycznego. Panie rosyjskie 
yrszystkie w narodowych kostiumach błys zczących 
od brylantów i drogich kamieni. O w pół do 9 
metropolita Izydor z licznem duchowieństwem od­
prawił nabożeństwo wstępne, a potem wyszedł na 
ganek, na spotkanie następcy tronu. Ó godzinie 
9 dał się słyszeć głos wszystkich dzwonów, za 
lalono kadzidła, a głośne „hura41 z ulicy, oznaj 

miło o przybyciu następcy tronu z orszakiem 
Weszli do cerkwi: następca tronu z księżną Ma- 
ryą Edynburską; za nimi postępował w. ks. Jerzy 
Aleksandrowicz z w. ks. Ksenią Aleksandrówną. 
Dalej ks. Edynburski z ks. Maryą Teresą, kró­
lowa grecka, w. ks. Aleksandra Józefowna, Olga 
Teodorówna, Katarzyna Michałówna, księżniczka 
badeńska, ks. Oldenburska, wielcy książęta: Kon­
stanty, Mikołaj i Michał, książęta Leuchtenberscy, 
książęta Oldenburscy, tudzież wielu innych ksią­
żąt zagranicznych, między którymi odznaczali się 
wyniosłą postacią i oryginalnym strojem ks. Mi- 
cołaj Czarnogórski i ks. Bułgarski. Znajdowali 
się tu także arcyksiążę Austryacki i ks. pruski, 
ubrani w rosyjskie mundury i ordery.

Wszystkie ’te osoby zajęły platformę, oddzieloną 
od tronu złotą balustradą. Duchowieństwo zaczęło 
się przygotowywać do przyjęcia cara i carowej.

0  9 minut 40 dała się słyszeć muzyka i nowy 
głos dzwonow. Wchodzą członkowie’ Rady P ań­
stwa i zajmują miejsca z lewej strony tronu Za 
mmi wnoszą sztandar państwowy, pńrpury i re ­
galia cesarskie, dla umieszczenia których usta 
wiono przed tronem długi stół, okryty złotolitym 
obrusem. O 9 m. 50 car z małżonką wchodzi do So­
boru. Car w mundurze jeneralskim, przy włodzh 
mierskiej wstędze i z łańcuchem św. Andrzeja • caro­
wa w wspaniałej białej sukni, ze srebrnej tkaniny. 
Na głowie carowa nie ma żadnych ozdób, oprócz 
wypuszczonych trzch zwojów włosów. Wszedłszy 
do cerkwi, car i carowa z całą asystencyą zbli­
żają się do ołtarza i przyklęknąwszy, całują obra­
zy Zbawiciela i Bogarodzicy. Następnie zasiadają 
na tronach. Asystentami są: przy carze W W . Ks. 
Włodzimierz i Aleksy Aleksandrowicz ; przy caro 
wej zaś brat jej ks. W aldemar duński i w. ks. Ser 
giusz. Za tronem stoją: minister dworu hr. Wo- 
rońcow Daszków, minister wojny Wannowski, je- 
nerał-adjutant Rychter, ks, Órłow i inni. Ze tro­
nem carowej marszałek dworu Gaiićyn i inni.

Metropolita Izydor, wstąpiwszy na najwyższy 
stopień tronu i stanąwszy przed carem, wezwą' 
go o odczytanie głośne składu wiary, według wy 
znania prawosławnego i dał mu przytem otwartą 
księgę, z której car głośno i wyraźnie odczyta 
skład wiary. Następnie metropolita zaintonować 
hymn: „Łaska Ducha św. niech będzie na wieki 
z tobą. Amen.44 Poczem zeszedł z tronu. Po od­
śpiewaniu Ewangelii, metropolici Izydor i Platon, 
wstąpili znowu na tron, gdzie w ich obecności 
car, zdjąwszy z siebie zwykły łańcuch orderu św. 
Andrzeja, rozkazał włożyć na siebie cesarską 
purpurę z należącym do niej brylantowym tegoż 
irderu łańcuchem. Purpurę podali mu metropo- 
ici, a wziął ją  cesarz na siebie przy pomocy swo 

ich asystentów. (D.’ n.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 czerw ca.

Oktawę Bożego Ciała zakończy ła  w czoraj 
p ro ce sy a  z ko śc io ła  N . P a n n y  M aryi po R ynku , ce ­
le b ro w a n a  przez X . in fu ła ta  B o b r a ,  w  asystency i 
duchow ieństw a św ieck iego  i zak o n n eg o , o raz  b rac tw  
koście lnych . S tacy e  odbyw ały  się p rzy  o łta rz a c h  p rzed  
dom am i: pp. W e n tz la , 'W ojczyńsk iego , h r. P o to c k ie j, 
ś .p .H e lc lo w e j ip .  Jaw o rn ick ieg o . U dzia ł pobożnych  by ł 
bardzo  liczny, p rzyby ło  n a w e t w ie lu  w łościan  z o k o ­
licznych  wsi. P o  p ro cesy i zaś h a rco w a l po R yn k u  
K onik  Z w ierzyn ieck i, k u  w ielk iej rad o śc i licznej o ta ­
czającej go rzeszy, k tó ra  zeszłego  ro k u  z pow odu  
n iepogody  pozbaw ioną b y ła  te j uc iechy . Z ok ien  i 
ba lkonów  kam ien ic , o raz  n a  R ynku , rów nież  liczna 
publiczność p rzy g ląd a ła  się dość p rzed łu żo n y m , bo 
b lisko do godziny  9 7 2 trw a jący m  ha rco m  im pro 
w izow anego T a ta ra .

— Serenada. W czo ra j późnym  w ieczorem  po 
dok o n an y ch  w y b o rach  i og łoszen iu  w yniku, w yko 
n a ła  m uzyka m ie jska  za in icy a ty w ą  w yborców , se 
re n a d ę  w ybranym  posłom , m ian o w ic ie : P rezy d en to  
wi m ia s ta  D row i W eig low i, p. L eonow i C hrzanow skie  
mu i D row i Józefow i M ajerow i.

— Karol Herr, znany  pow szechn ie  pensyono- 
w any  lis to n o sz , u m arł w czoraj w P o d g ó rz u , licząc 
la t  77.

W acław  Krupski, żo łn ierz  w ojsk  po lsk ich  
w r. 1 8 3 1 , ozdob iony  k rzyżem  „ V irtu ti m ili ta r i ,44 
b. z a rząd ca  d ó b r ś. p . h r. K az im ierza  K rasick ieg o , 
p rzeżyw szy la t 7 2 , zakończy ł życie  w d. 31 m a ja  
w B rzesku .

— Piwiarnia Drehera. Z nany  pow szechnie 
w łaściciel b ro w aru  szw echack iego , p. A n ton i D reh e r, 
u rządz ił w  K rak o w ie  p rzy  u licy  G rodzk ie j pod  L . 50 
z w ielk im  p rzepychem  lo k a l w ce lu  sp rzedaży  sw oich 
w yborow ych  g a tu n k ó w  piw a, a  za rząd  teg o  zak ład u  
pow ierzy ł p. E m ilow i S tre itow i.

Z Gorlickiego 31 m aja . P rzez  u b ieg łe  dw a 
ty g o d n ie  pow iat nasz  zazw yczaj sp o k o jn y  i ciężkiej 
o d d an y  p racy , p rzed s taw ia ł ożyw iony w idok . D w a w a­
żne  w ypadki w yłącznie za jm ow ały  um ysły, m ianow icie: 
w ybory  n a  posła  do sejm u z m niejszych  w łasności, 
o raz  w izy ta  kan o n iczn a  N ajp rz . b isk u p a  Ł o b o s a .  
Z nacie  ju ż  re z u lta t w yborów . S kończy ły  się one św ie­
tnym , choć n ie ła tw em  zw ycięztw em  k a n d y d a ta  p rzed ­
staw ionego  przez k o m ite t lo k a ln y , a za tw ie rd zo n eg o  
przez k o m ite t c en tra ln y . Z aznaczyć tu  w ypada  p rzy ­
k ład n e  zachow an ie  się lu d u  w ie jsk iego  ze w si p o l­
skich , k tó ry  so lid a rn ie  ja k  je d e n  m ąż o d d a ł sw e 
g łosy  n a  k a n d y d a ta ,  p o leconego  m u przez  k o m ite t 
cen tra ln y , zaszczycając  go  sw ojem  zaufan iem .

P ięk n y m  ep ilog iem  w yborów  b y ła  u c z ta ,  k tó rą  
now y p o se ł p. A dam  S k r z y ń s k i  w ypraw ił w  L i­
buszy  n a  cześć b isk u p a  Ł o b o sa . W  o g ó le  p o d róż  
tego d o sto jn ik a  ko śc io ła  po naszym  pow iecie  je s t  
tryum fa lnym  pochodem , zew sząd śp ieszą  o b y w ate le , 
g a rn ie  się tłum am i lu d , p rzy b y w ają  p rzedstaw ic ie le  
m iasteczek , ab y  od d ać  h o łd  tem u  księc iu  kościo ła . 
W ym ow nym  dow odem  ty ch  uczuć b y ła  w czora jsza  
u ro czy sto ść  w L ibuszy . O koło  s to łu ,  p rzy b ran eg o  
w k w ia ty  i m alow niczo zas taw io n eg o  w śród  szpa­
le ru  s ta ro ż y tn y c h  lip , zasied li p rócz X . B isk u p a , n a j­

w yb itn ie js i re p re z e n ta n c i tu te jszeg o  o b y w ate ls tw a  i
duchow ieństw ą. W idzie liśm y  m iędzy innym i pp . A. 
G orajsk iego , K a ro la  R o g aw sk iego , D em bow skiego , 
K lo b assę , O lszew skich itd . S ze reg  to as tó w  ro zp o ­
czął gospodarz  dom u p. A dam  S k rzy ń sk i, w nosząc 
zd row ie znakom itego  sw ego gościa . Szczęśliw y j e ­
stem  —  do d ał m łody  p ose ł —  że  n a  p ro g u  rozpo ­
czynającej się działalności pub licznej dać m ogę w y­
ra z  uczuciom  w ierności d la  K o śc io ła  i czo łobitności 
d la  d o sto jn eg o  je g o  p rzed staw ic ie la . N astęp n ie  X . 
b iskup  E obos w zniósł k ie lich  n a  cześć m a tk i g o ­
sp o d a rz a , k tó re j je d e n  syn w łaśn ie  co zo s ta ł z a ­
szczycony m an d a tem  poselskim , a  d ru g i z poży tk iem  
p racu je  n a  dzienń ikarsk iem  p o lu ; zw raca jąc  się p o ­
tem  do gospodyn i d o m u , p rzem ow ę sw o ją  zak o ń ­
czył B iskup  to a s tem  zasłużonych  w  o jczyźnie ro ­
dów  T arnow sk ich  i Sk rzyńsk ich . P o  d łuższem , wy- 
m ow nem  i dow cipnem  p rzem ów ien iu , p. K a ro l R o- 
gaw ski, ja k o  daw ny  poseł go rlick i, p ił zd row ie  n o ­
w ego  posła , w inszu jąc przy  te j sposobności w y b o r­
co m , że  d a jąc  dow ody poczucia  obyw ate lsk iego  i 
chw alebne j k a rn o śc i, g ło sow ali za k an d y d a te m  k o ­
m ite tu  cen tra ln e g o . N a s tą p iły  po tem  ró żn e  to a s ta , 
m ianow icie  p. G o ra jsk ieg o  n a  cześć duchow ieństw a, 
p. D em bow sk iego  (zd row ie  R og aw sk ieg o ) i p . K lo- 
bassy , k tó ry  w niósł zd row ie  p. K azim ierza  S krzyń­
sk iego , cz łonka red ak cy i Czasu, d z ie n n ik a , k tó ry  
od la t  ty lu  b ro n i w ytrw ale , m ężnie i uczciw ie in te ­
resów  k ra ju . P o  przem ów ien iu  po w tó rn em  g o sp o ­
darza , k tó ry  po d z ięk o w ał ty m  w szy stk im , co ra d ą  
i pom ocą p rzyczynili się do je g o  w yboru , p. K a ­
zim ierz S k rz y ń sk i, b io rąc  za m o tto  słow a Ś. A u g u ­
s ty n a  : In  dubiis libertas, in necessariis unitas, in 
omnibus cliaritas, w obszernem , o w ybory  p o trą c a - 
jącem  p rzem ów ien iu  p o d n ió s ł, że  w życiu  p o lity - 
cznem  m uszą is tn ieć  sp raw y , w  k tó ry c h  w olność 
zd an ia  je s t  dozw olona. T e  ró żn ice  zap a try w ań  są  
k o nsekw encyą  n a tu ry  lu d z k ie j , kon iecznością  rz ą ­
dów  p a rla m e n ta rn y c h  i d r o g i c h  nam  w szystkim  
sw obód k o n sty tu cy jn y ch . A le  k ażd y  n a ró d ,  a  n a ­
ró d  p o lsk i b a rd z ie j od in n y ch  o p ie ra  się n a  k ilku  
n iew zruszonych  po dstaw ow ych  zasad ach , około  kt6« 
ry ch  w s z y s c y  skupić  się w inn i. W  tem  n ieodzow ną 
je s t  jed n o ść . W reszc ie  w szędzie i zaw sze w  p ie r ­
wszym  i d rug im  p rzy p ad k u  pow inni być  w szyscy d la  
sieb ie  w yrozum iali i k ie ro w ać  się d o b rą  w ia r ą , po ­
b łażan iem  i m iłością . W  te j n ad z ie i w niósł m ów ca 
s ta ro p o lsk ie  „K o ch a jm y  s ię 't“ P o  uczcie u d a ł się X . 
B iskup  n a  p le b a n ię , celem  w zięcia u dz ia łu  w p ro ­
cesyi, a  n a z a ju trz  puści się w da lszą  pod róż .

X. Zygmunt Feliński, b. a rcyb iskup  w arsz., 
baw i od  w czora j w e L w ow ie, o czem  don iosła  nam  
ju ż  w czoraj depesza. J a k  w iadom o, w sk u tek  o s ta ­
tn ich  u k ładów  S to licy  św. z rządem  p e te rsb u rsk im , 
X . F e liń sk i z rezygnow ał z a rcy b isk u p stw a  w ar., a  
stosow nie  do zas trzeżen ia  rząd u  ro sy jsk ieg o , m ia ł w y ­
je c h a ć  za g ran icę , om ija jąc  d ro g ę  n a  W arszaw ę. 
D la teg o  X . A rcyb iskup  sk ie ro w a ł sw ą p o d ró ż  n a  
L w ów  i za trzy m a  się tam  dni k ilka , a  zam ieszkał 
w  S em inaryum  u X . r e k to ra  M an asty rsk ieg o . W czo ­
ra j o d d aw ał w izy ty  i b y ł n a  obiedzie  u  X . A rc y ­
b isk u p a  L w ow skiego , dziś zaś będzie  n a  ob iedzie  u 
ks. L eonow ej S ap ieżyny . W ieść  o p rzybyciu  czci­
go dnego  A rcy b isk u p a  do L w ow a, p rzy ję to  tam  
z w ie lk ą  rad o śc ią  w a w szystk ich  ko łach  i z eb ra ł 
się k o m ite t celem  n a rad y , ja k  uczcić teg o  d o s to j­
n ik a  K ościo ła  i po stanow iono  u rządzić  dziś illum i- 
nacyę . X . A rcyb iskup  F e liń sk i o d jeżd ż a  w sobo tę  
o godzin ie  11-ej w ieczór n a  W ied e ń  do R zym u. 
W  K rak o w ie  za trzym a się w n ied z ie lę  i przy jm ie 
gościnę w pałacu  b iskupim . S tan  zd ro w ia  i nne 
w zględy  w y m ag ają , aby  p rzy jęc ie  czcigodnego  P a ­
s te rz a  odby ło  się bez  g łośnych  m a n ife s ta c y j,— n ie ­
m niej m iasto  K rak ó w  da  oznak i sw ej g łęb o k ie j czci, 
a p rezy d en t W e ig e l w po ro zu m ien iu  z B iskupem  
K rakow sk im  poczyn ił odpow iedn ie  p rzy go tow an ia .

—  W e Lwowie u tw o rzy ł się k o m ite t, z łożony 
z pp. O tto n a  H a u sn e ra , P la to n a  K osteck ieg o , D ra  
B o g u sław a  L ongcham ps, L u d w ik a  Z ie lonk i i D ra  
Ż u liń sk ie g o , ce lem  uczczen ia  ju b ileu szu  M ate jk i, 
m a ją c e g o  być obchodzonym  w K rakow ie  24 b. m., 
ja k o  w dzień  im ien in  ju b ila ta . K o m ite t w zm ianko ­
w any  w ydał odezw ę, k tó rą  w raz  z te k s te m  ad resu  
rezes ła ł po k ra ju  d la  z b ie ra n ia  podp isów , k tó re  
m a ją  być n a d e s ła n e  pod  a d re s e m : D r Ż uliński w e 
L w ow ie u lica  Z ie lo n a  N r 5, n a jd a le j do 10 czerw ca. 
A dres będzie  n a  p a rg am in ie  w yp isany  i w raz  z p o d ­
p isam i d o ręczony  ju b ila to w i w  ozdobnej k ase tce , 
p rzez  a rty s ty czn y ch  przem ysłow ców  kraj’ow ych w y­
ro b io n e j.

— Sekcya dla wschodnich Karpat w ę g ie r­
sk iego  T o w arzy stw a  k a rp a c k ie g o  u rządza  z pow odu  
u ro czy s teg o  o tw a rc ia  now ego „schron ien ia*4 n a  g ó ­
rze  Y ib o rla t i now ej d rog i w iodącej do „S n ińsk i 
K am en 44 i M orsk iego  o k a  B esk idu , w ycieczkę  m a ­
ją c ą  trw a ć  trz y  dni, a  m ianow icie  22 , 23 i 24-go 
lip ca  b. r ., w  k tó re j w ezm ą u d z ia ł s tow arzyszen ia  
śp iew aków  z U n g h v ar, S. A. U jh e ly  i N ag y  M ihaly, 
Z arząd  T o w arzy stw a  u łoży ł p ro g ra m  n a d e r  u ro zm a i­
cony i p o s ta ra ł  się u  I .  w ęg. g a l. k o le i o j a k  n a j ­
w iększe zn iżen ie  cen  ja z d y  do s ta cy i N ag y  M ihaiy  
i z p o w ro tem , zap ra sza  za tem  m iłośn ików  g ó r  do 
n a jliczn ie jszeg o  ud z ia łu  w w ycieczce. P ro g ra m ó w  i 
w szelk ich  b liższych w yjaśn ień  d o ty czący ch  w yciecz-

i jeżeli prawda, że do Krymu pojechał, Tatarów 
o pomoc prosić. Rozumiesz waść?

— Jakby mi kto na dłoni wypig&j
— Pojedziesz na Czehryn, po drodze nie wy- 

tchniesz dłużej jak  noc jedną. Przybywszy udasz 
się do chorążego Zaćwilichowskiegó, by cię w li­
sty do swoich przyjaciół w Siczy opatrzył, które 
sekretnie im oddasz. Owi wszystko ci opowiedzą. 
Z Czekryna ruszysz bajdakiem do Kudaku, po­
kłonisz się odemnie panu Grodzickiemu i to 'p i­
smo mu wręczysz. On cig przez Porohy każe 
przeprawić i przewoźników potrzebnych dostarczy. 
W  Siczy też nie baw, patrz, słuchaj i wracaj, je 
śli żyw będziesz, bo to ekspedycya nie łatwa.

— _ W asza książęca mość jest szafarzem krwi 
mojej. Ludzi siła mam wziąść?

77 ^ eźmiesz czterdziestu pocztowych. Ruszysz 
dziś pod wieczór, a przed wieczorem przyjdziesz 
jeszcze po instrukeye. W ażną to misyę waszmo 
ści powierzam.

Pan Bychowiec wyszedł uradowany; w przed­
pokoju spotkał Skrzetuskiego z kilkoma oficera­
mi z artyleryi.

— A co tam ? — spytali go.
— Dziś ruszam w drogę...
— Gdzie, gdzie?
•— Do Czehryna, a ztamtąd dalej.
— To chodźże ze mną, rzekł Skrzetuski.
I  zaprowadziwszy go do kwatery, nuż molesto­

wać, by mu tę funkcyę odstąpił:
Jakeś przyjaciel, rzecze, żądaj, czego chcesz, 

konia tureckiego, dzianeta dam, niczego nie bę­
dę żałował, bym jeno mógł jechać, bo się we

mnie dusza w tam tą stronę rwie. Chcesz pienię­
dzy, pozwolę, byłeś ustąpił. Sławyć to nie przy­
niesie,^bo tu pierwej wojna, jeśli ma być, to sie 
rozpocznie —- a zginąć możesz. Wiem także, że 
ci Anusia miła, jako i innym — pojedziesz, to ci 
ją  zbałamucą.

Ten ostatni argument lepiej od innych trafił do 
myśli pana Bychowca, ale jednak ’opierał się. 
^oby książę powiedział, gdyby ustąpił, czyby mu
funkcya! ^  T ° ó t0 jeSt fawor ksi3ż§cy, taka

i n a ty c h m ia s t^ 0 f t zetus^b poRciał do księcia natychmiast kazał się przez pazia meldować.

wejść p oz wala t  Wrócił z oznajmieniem, iż książę

że ^usłyszyHkrótkiê 1 ‘ł °nfe [“ t ^  w em z obawV 
wało nic innego, jak’ wszystkiego^T o n i e X ! ^ '

— A co powiesz? — rzekł w  • 
namiestnika. k s ią ż ę ,  ujrzawszy

Skrzetuski schylił mu się do nóg.

J e l  b y ° m L e l K p U i T r i % i ? abgał Ó najp-okor'
na. Bychowiec możeby ustąpił bo mi" ierzo' 
jacielem, a mnie tok właśnie na niej, jako na""’! ' 
mem życiu zalezy -  boi się tylko B ychotiec ' 
czy W asza Książęca Mosc krzyw za to na n i e i  
nie będziesz. 8
. —  Na Boga! rzekł książę, toż jabym  nikogo 
innego jak  ciebie nie wysyłał, ale rozumiałem 
że niechętnie ruszysz, niedawno taką dłu°-ą dro­
gę odbywszy.

• Mości książę, choćbym też i codzień był wy­

syłany, zawsze libenter w tamtą stronę jeździć 
będę._

Książę popatrzył na niego przeciągle swemi 
czarnemi oczyma i po chwili spytał:

— Co ty tom masz?
Namiestnik stał zmięszany, jak  winowajca, nie 

mogąc znieść badawczego spojrzenia.
— Już widzę, że muszę prawdę mówić— rzekł— 

gdyż przędą rozumem W . Ks. Mości żadne arcana 
ostać się me mogą, jedno nie wiem, znajdę-li ła ­
skę w uszach W. Ks. Mości.
_ I  zaczął opowiadać, jak  poznał córkę knia­

zia Wasila^ jak  się w niej rozkochał i jakby pra­
gnął teraz ją^ odwiedzić, a za powrotem z Siczy 
do Łubniów ją  sprowadzić, by przed zawieruchą 
kozacką i natarczywością Bohuna ją  uchronić. 
Zamilczał tylko o machinacyach starej kniahini, 
gdyż w tem był słowem związany. Natomiast tak 
począł błagać księcia, żeby mu funkcyę Bychowca 
powierzył, iż książę rz e k ł:

— Jabym ci i tak jechać pozwolił i ludzi dał, 
ale, gdyś tak wszystko mądrze ułożył, by własny 
afekt z oną funkcyą pogodzić, tedy muszę już 
to dla ciebie uczynić.

To rzekłszy, w ręce klasnął i kazał paziowi 
przywołać pana Bychowca.

Namiestuik ucałował z radością rękę księcia, 
ten zaś za głowę go ścisnął i spokojnym być roz­
kazał. Lubił on niezmiernie Skrzetuskiego, jako 
dzielnego żołnierza i oficera, na którego we wszyst- 
kiem można się było spuścić. Prócz tego był mię­
dzy nimi taki związek, jak i wytwarza się między 
podwładnym, uwielbiającym z całej duszy zwierz­
chnika, a zwierzchnikiem", który to czuje dobrze.

Około księcia kręciło się niemało dworaków, słu­
żących i schlebiających dla własnej korzyści; ale 
orli umysł Jeremiego wiedział dobrze, co o kim 
trzymać. W iedział, że Skrzetuski był człowiek, 
jak łz a , cenił go więc i był mu wdzięczny za
uczucie.

Ti radością dowiedział się także , że jego ulu­
bieniec pokochał córkę W asila Kurcewicza, sta­
rego sługi Wiśniowieckich, którego pamięć była 
tem droższą księciu, im była żałośniejszą.

— Nie z niewdzięczności to przeciw kniaziowi — 
rzekł —- nie dowiadywałem się o dziewczynę; ale, 
gdy opiekunowie nie zaglądali do Łubniów i ża­
dnych skarg na nich nie odbierałem , sądziłem, 
iż są poczciwi. Skoroś mi jednak teraz ją  przy 
pomniał, będę o niej, jak  o rodzonej pamiętał.

Skrzetuski słysząc to, nie mógł się nadziwić 
dobroci tego pana, który zdawał się sobie same­
mu robić wyrzuty, że, wobec nawału spraw roz­
licznych, nie zajął się losami dziecka dawnego 
żołnierza i dworzanina.

Tymczasem nadszedł pan Bychowiec.
— Mosanie — rzekł mu książę — słowo się 

rzekło: jeśli zechcesz, pojedziesz; aleó proszę, 
uczyń to dla mnie i ustąp funkcyi Skrzetuskiemu! 
Ma on swoje szczególne słuszne racye, by jej 
pożądać, a ja  o innej pomyślę dla waści rekom- 
pensie.

—■ Mości książę — odparł Bychowiec — łaska 
to wysoka W , Ks. Mości, że mogąc rozkazać, na 
moją wolę to zdajesz, której łaski nie byłbym 
godzien, nie przyjmując jej najwdzięczniejszem 
sercem.

— Podziękuj że przyjacielowi — rzekł książę, 
zwracając się do Skrzetuskiego — i idź gotować 
się do drogi.

Skrzetuski istotnie dziękował gorąco Bychiw- 
cowi, a w kilka godzin potem był gotów. \V L u­
bniach oddawna trudno już mu było wysiedzieć 
a ta ekspedycya dogadzała wszelkim jego życze­
niom Naprzód miał zobaczyć H elenę, a potem 
prawda że trzeba było się od niej na dłuższy 
czas oddalić; _ ale właśnie taki czas był potrze-
.ny,i, • .  P.0 niezuiiernych deszczach stały

się . dba koł możliwe do przebycia. Prędzej knia-
,!!!!!• z IT ek '.rlf! mogły zjechać do' Łubniów ; 
l ' l;l u"" Skrzetuski albo w Lubniach cze- 

ac, albo w Rozłogach przesiadywać, co byłoby 
przeciw układowi z kniahinią, i co więcej, obu- 

zi oby podejrzenia Bohuna. Helena prawdziwie 
bezpieczną przeciw jego zamachom mogła być 
dopiero w L ubniach; gdy więc musiała koniecznie 
jeszcze dość długo w Rozłogach pozostawać, naj­
lepiej wypadało Skrzetuskiemu odjechać, a za to 
z powrotem, już pod zasłoną siły wojskowej ksią- 
z?cej> .Ul zabrać. Tak obrachowawszy, kwapił się 
namiestnik  ̂ z wyjazdem, i ułatwiwszy wszystko 
wziąwszy listy i instrukeye od księcia, a pienią­
dze na ekspedycye od skarbnika, dobrze jeszcze 
przed nocą puścił się w drogę, mając z sobą Rzę- 
dziana i czterdziestu semenów z kozackiej ksią­
żęcej chorągwi.

(Ciąg dalszy nastąpi),

 —
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n> Û zi f ' a naJc^ tnie3 w imieniu towarzystwa p. I rolę rezydentki i wiekuistej malkontentki pani 
. l e *ter w Przemyślu, który przyjmuje również Aubry. Przyzwoicie też i poprawnie grała p. Ró- 

sawiadomiema od osób biorących udział w wy- życka w roli p to i L aroque, trochę niewłaściwie 
eioczce. tylko była ucharakteryzowana na Kreolke. Panna

^  . ,e,r ’. 0 kWrego śmierci rozsiewa- Kałużyńska w grze swojej (Małgorzaty) "wykaza­
no kilkakrotnie póimej odwoływane pogłoski^ u- ła wiele uczucia, co jest zwykła tej artystki i 
mar wreszcie w tych dniach w Damaszku,  ̂jak zaletą — ale też niemało siły, w czem niezaw- 
świadczy następujące doniesienie najstarszego jego sze zdarza się jej celowaó. Scena w ruinach po- 
syna, wystosowane do prezydenta Rzeczypospolitej między Odiotem i Małgorzatą odegraną była przez 
rancus le j . °hojga artystów wzorowo. Zupełnie też na swo-

" 0 j. . y f ' Ju liuszy Grivy, prezydenta Rze-1 jem miejcu byli: p. Stępowski, panna Ruszkow- 
czypospoUteg francusk ie j! _ # ^  ska, p. Żapałowicz, p. Zenoni. O innych nie ma-

L boleścią mam zaszczyt donieść W. Wysokości U y  nic do powiedzenia, chyba o jednym jeszcze 
o wielkięm nieszczęściu, jakie nas spotkało w oso- panu'D łuskim , który grał poważną rolę lekarza 

°3oa “ ego Emira Abd-el-Kadera, zmarłego w sposób wzbudzający ciągły śmiech widzów. Ra- 
w wilię tej soboty o północy. Skutkiem ostatniej dzilibyśmy też reżyseryi, aby jaknajmniej obcią 
jego woli i jednomyślnego głosu całej rodziny, wy- U ała rolami takich panów Dłuskich, co nie umieją 
brany zostałem^ jej głową. Proszę W. Wysokości I nie tylko mówić poprawnie, ale nawet obracać się 
wierzyć w moją pełną poświęcenia życzliwość dla i ruszać przyzwoicie na scen ie— i samem poja- 
rządu francuskiego. wieniem się swojem na niej dobremu teatrowi u-

'Moliamed w łą c z a ją ,
n a js ta rszy  syn  E m ira  A b d -e l-K ad e ra .“ I W y s ta w a  w c z o ra js z e j s z tu k i b y ła  b a rd z o  s ta  

A b d -e l-K ad er u rodził się w pobliżu  M anary  nie-1 ra n n ą . D e k o ra c y a , p rz e d s ta w ia ją c a  w n ę trz e  ru in , 
da lek o  O ran u  w r. 1807. W ychow any  zo sta ł w  me- z y s k a ła  p o w sz e c h n e  u z n a n ie . L. Ii,
czecie  tego  m alow niczo i w span ia le  po łożonego  ' 
m ia s ta  i uzyska ł u w spółuczniów  i Im anów  ta k ą  
sym patyę , źe ów czesny bej pow ziął p rzeciw  n ie ­
m u p o d e jrzen ie , sku tk iem  czego uciec m usia ł do . 
do K a iru , ab y  u jść  r ą k  siepaczy. W  r. 1832 po 
zdobyciu  A lg ery i p rzez  F ran cu zó w , w róc ił do do­
m u i p rzec iąg a ł w śród g ó r  i p u styn i w zyw ając do

cielom hoteli, restauratorom, zakładom, pensyo 
natom, zakładom kąpielowym,_ oficerom, wogóle 
wszystkim potrzebującym bielizny i towarów nłń- 
ciennych.

towarów płó

(170-15)

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

SWIRWIOWŁ
napój oszeźwiający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka i pęcherza.

PA STY LK I pektoraine i do trawienia.
Henryk IVlaUoni, Karlsbad (Czechy).

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

Na etykietę i wypalony korek 1
jak  obok 

n a ł o ż y  d o b r z e  u w a ż a ć .  (]

M TTONI'5
iesshUbler

Ostatnie w iadomości.

dziej rażący, źe tej niekarności dopuścili się ci, 
którzy je j najwięcej strzedz byli obowiązani. I  tak

świętej wojny. Zebrał on rzeczywiście 10—12,000 I z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej I 
jeźdźców, którzy porwani jego zapałem, rozpoczęli I o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
ową świętą wojnę, która trwała lat 15 i zakończy- dn}a 31 raaja j j  czerwca.

się dopiero wzięciem emira do niewoli. Chociaż 
we wszystkich prawie bitwach przez dowodzących! ^ rzJ dość znacznym dowozie zboża na wczoraj-1
w Algeryi jenerałów był pobity, z n a j d o w a ł  p o  k a ż -  szy ^arg na Baranie, ruch i obrót były ożywione, 
dej porażce środki zebrania nowych wojsk, aby na H-'eriy pszenicy i żyta utrzymały się z ostatniego
nowo rozpocząć kroki nieprzyjacielskie. Książę Au- tajKu- Jęczmień płacano o 20 groszy niżej. Do- Zasada karności wyborczej w kilku okrę°-ach 
male, podówczas wódz 24-letni, zdobył obóz Abd- wiezione zboże po większej części przez kupców wyborczych złamaną została w sposób tem bar- 
el-Kadera i wparł go do Marokko. W rok później krakowskich zakupionem zostało. '  . . .  . . .
musiał emir oddać jenerałowi francuskiemu krzywy! Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 45
swój pałasz. Prosił on rządu, aby go odstawiono I do 54"— złp.; żyto na 227 funtów od 35-— do I w okręgach żywieckim i wielickim, jak wiadomo, 
do Syryi, lecz rząd Ludwika Filipa wolał niebez-|38-— złp.; jęczmień na 202 f. od 28 do 33'101 przeszli starostowie wbrew zaleconym przez Ko- 
piecznego przeciwnika internować w twierdzy pod I złp.; owies na 138 funtów od — •— do — . złp .;|m itet centralny kandydatom. Że nie były to kan- 
Tulonem, a później w zamku Amhoise. Gdy Ludwik jagły na 250 funtów od — •— do •— złp.; proso dydatury rządow e, ale tylko indywidualnie urzę- 
Napoleon został cesarzem, otrzymał dawniejszy e- na 250 funtów od —.— do —.— złp. I dnicze, dowodzi tego ogłoszone dziś w G izecie
mir wolność z 100,000 fr. pensyi. Qd roku 1852 Przy dość ożywionym ruchu i stałej tendencyi \Lwowsliei przeniesienie starosty Płazińskiego z po­
mieszkałnaprzód w Brussie, a po trźęsieniu ziemi.] na dzisiejszym targu kleparskim , obrót i chęć wiatu, w którym zdobył sobie mandat, do powiatu 
które miasto to zniszczyło, w Damaszkn. W 18601 kupna były ożywione. Dowóz zboża były dość I pilznieńskiego. Niemniej rażącemi były fakta, 

wziął w sposób bohaterski i stanowczy w opie- znaczny, a i na wsypkach są także znaczne za-1 wszelako wyjątkowe tylko, oddzielenia" sie nie- 
kę tamtejszych chrześcian i Europejczyków przeciw pasy. których duchownych. Mamy przed sobą, odezwy,
rzeziom macliometańskim i ozdobiony został za to Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów rozrzucane w powiecie łańcuckim, a popierające 
wielkim krzyżem legii honorowej. W r. 1867 przy- od 7’50 do 10'25 złr.; czerwoną od 9 75 do I P — X. prałata Stojałowskiego argumentami, które
był —  i - - -  "  • • • x " ’ ........  .................................... ........................................
z 
el
niósł otwarcie swój nie bez wpływu głos na korzyśćlod 6’25 do 6‘75 złr.; owies od 8-— do 8-80 złr.; I wyborcy włościanie s a m y c h  w łaś  ci c i el i dób r 
wpływu francuskiego w Syryi i w Afryce północnej. | -’-roch ód 8’75 do 10-50 złr.; fasolę od 1P50 do 15 z i e m s k i c h ,  s a m y c h  p a n ó w  — jeżeli ich o-

złr.; ctarkę od 9--— do 1 P — złr.; proso od 8-75 bierzecie, to w sejmie będą panowie z obszarów 
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  I do 10.— ł il - wykę od 9-50 do 10-50 złr.; jagły od dworskich i panowie z gmin wiejskich, a was kto

Początek o 7 1/ . z r̂ -j kukurudzę od —.-— do •— będzie bronił? za wami kto będzie przemawiał?
złr.; rzepak od —•— do —•— złr.; koniczynę | Są wprawdzie niektórzy panowie wam życzliwi, 
czerwoną od -»-•— do — •— złr.; białą od — • — 

złr.
W s o b o t ę  2go  cze rw ca : Fedora.
W  n i e d z i e l ę  3 g o : Poskromienie złośnicy, k o - | da  

m odya w 5 a k ta c h , S zeksp ira . P ią ty  w ystęp  B. L e ­
szczyńskiego.

—  D. 3 Ig o  m a ja  p o g o d a ; te rm . od 9 8 doszedł 
do 28-5 C. B a ro m e tr  z m ałym  ru ch em ; o godzin ie  
7ej ran o  d. 1 czerw ca s ta n  je g o  by ł 742-8 m illim ., 
te rm . 1 5 ’4 C.—  W ia tr  w schodni.

—  W  so b o tę  d. 2go c ze rw ca : ŚŚ. E razm a  i E u ­
geniusza.

Irtylmły w dziale 
dzą od Redakcyi.

C zw arty gośc in n y  w ystęp  
p. L eszczy ń sk ieg o ,

ale wielu ich jest i który taki je s t?“ Od podo­
bnego podburzania nieufności i kastowych nie­
chęci włościan, do socyaljśtycznyeh poduszczeń 

M adesiane*  n ie  pocho-1 krok jeden tylko. W odezwie redakcyi pism lu­
dowych Wieniec i Pszczółka , polecającej redak­
tora X. prałata Stojałowskiego, spotykamy wyra- 

1416 lżeniaj które, gdyby nie zapewnienia o pobożności 
X. Stojałowskiego, możnaby wziąść jako ustępy

W nocy z 29 ?o na 30go maja skradziono mi | 
sto dziesięć sztuk sreber stołowych, które dzięki L . • c  1 ° P  w na s ją  zysc
doskonałym staraniom Pana Komisarza c. k. P o - ^  ^  ^ e r a c  chociaż am mc me zrobili dla
l*«yi Swolfeiena *  drugiego d„ia d k o w ic ie  " S ? '

N A D E S Ł A N E .

Tadeusz Dzierzykraj-Moraioski.

Wczoraj odegrano w Teatrze znany krakow- jP0 %kowanie 
skiej publiczności z dawniejszych przedstawieni Kraków Igo czerwca 1883 r. 
piękny dramat Feuilleta Miłość ubogiego m ło­
dzieńca. Cała dramatyczna akcya tej sztuki obra­
ca się, jak  wiadomo, około szlachetnej i podnio­
słej postaci „Ubogiego młodzieńca" Odiot, recte 
margr. de Champ cey. Otóż tę rolę obrał sobie 
dla. czwartego na nasiej scenie występu warszaw­
ski. gość nasz p. Bolesław Leszczyński

zrobić. Jak  się stara taki o wybór, to daje jeść
i pić włościanom-wyborcom, a nawet ściska chło-

w , „ u ,  : „ ____• n -  ipa lub mieszczana, ale jak zostanie wybranym,to  P anu  K om isarzow i b w o i k i e n o w  p u b lic z n e |f  L . t  • , , ’ • J o  • jj, . , ____ . 1 to  ty  ch ło p ie  lub  m ieszczu ch u  stoj od m eg o  zda-

odzyskałem, przyczem banda niebezpiecznych zło­
czyńców została ujętą. — Niniejszem składam za

N A D E S Ł A N E . (1385)

lek a , a on cię nazywa „bydełkiem głosującem", 
[lub „ślepym motłochem."

O zmarłym warszawskim jenerał-gubernatorze 
Albedyńskim, Kuryer W arszawski pisze, co na­
stępuje :

Dziś rano przed godziną 8-mą zakończył życie 
U lus'rowany cennik płócien i  hieVzny. Firm a I po długich i bolesnych cierpieniach jenerał-guber- 

i ode-1 fabryczna płócien i bielizny Schostal, Hartlein I nator warszawski, jenerał broni Piotr A l b e d y ń -  
grął ją  w sposób, który utwierdził jeszcze bar- w Wiedniu I  Karntnerstrasse 8, wydała właśnie ski .  Zmarły przez lat trzy piastował ważny urząd 
dziej publiczność w powziętem już o p. Leszczyń- cennik swych wyrobów zawierający 140 stron naczelnika tutejszego kraju.
skim z trzech poprzednich jego występów prze- z mniej więcej 500 rycinami. Jak  śię z cennika W  czasie tym wyrozumiałością i roztropnem 
konaniu że jest artystą wytrawnym, myślącym i przekonać można, przedstawiają ryciny w niezró- ocenianiem stosunków zjednał sobie ś. p. jenerał 
w wysokim stopniu utalentowanym, rola Odiota wnany sposób fason, krój i wzory wszelkich ga- Albedyński powszechne uznanie i szczególne po- 
bowiem dała mu obszerne i zupełnie właściwe tunków bielizny łóżkowej, stołowej i kąpielowej, ważanie u społeczeństwa.
jego usposobieniu pole popisu. T o t e ż  obsypywano towarów dzierganych, monogramów, ręczników’ Ogólnem dążeniem dostojnego zmarłego, wzglę- 
sympatycznego artystę pełnemi zapału oklaskami towarów płóciennych i bawełnianych z podaniem dnie do warunków, w jakich się znajdował, był 
i wywoływano go po każdym akcie. najtańszych stałych cen fabrycznych. Następnie słuszny wymiar sprawiedliwości oraz życzliwość

Obsada .innych ról była wczoraj nierównie wła- zawiera cennik opis brania miary, kosztorysy wy- dla zostających pod jego zawiadywaniem mie- 
ściwszą ijta ran n ie jszą  niż w Starych kawalerach praw ślubnych i dla nowonarodzonych, bieliznę szkańców, co zwłaszcza mogło objawić się w pe-
Sardou, P. Szymański przewybornie odtworzył 
wstrętny, zabawny a tak prawdziwy typ salonowca 
Bevallana. Panna Wojnowska doskonale odegrała

dla służby itp. Sprowadzenie tego illustrowanego j wnych środkach ekonomicznych i wogóle dążą- 
cennika można -najgoręcej polecić nietylko każ- cych do podniesienia materyainego dobrobytu kraju, 
dej gospodyń domu, lecz także kupcom, własci-j Z powszechnem też współczuciem przyjęto w spo­

łe c z e ń s tw ie  n aszem  w iad om ość o p rzed w czesn ym  
je g o  zgon ie .

Z Moskwy pod d 31 maja telegrafują do W ar 
szawy:

Jenerał-gubernator Albedyński urodził się w 
4ym września 1826 r. w Moskwie. Wychowaniec 
korpusu paziów, rozpoczął on wcześnie swoją ka- 
ryerę wojskową, w roku bowiem 1844 został już 
porucznikiem pułku konnego lejb-gwardyi, w roku 
1853 fligiel-adjutantem, w r. 1854 pułkownikiem, 
w r. 1860 jenerał majorem i członkiem świty. Po 
jedenastomiesięcznym pobycie za granicą jenerał 
Albedyński w r. 1862 wrócił do Rosyi i w roku 
1S65 objął zwierzchnie naczelnictwo nad sztabem 
wojskowym gwardyi i nad wojennym okręgiem 
petersburskim. W  r. 1866 awansował na jenerał 
lejtnanta, a wkrótce potem powołano go na sta 
nowi sit o jenerał-gubernatora w K urlandyi, Est 
landyi i Inflantach, oraz naczelnika wojskowego 
w okręgu wojennym ryskim. W  roku 1874 objął 
jenerał-gubernatorstwo wileńskie, w r. 1877 został 
mianowany jenerałem  kawaleryi, a w roku 1881 
członkiem rady państwa. W  r. 1880 przybył do 
Warszawy dla objęcia jenerał-gubernatorstw a 
w tamtejszych dziesięciu guberniach. Jen. Albe 
dyński w r. 1849 uczestniczył w pochodzie ku 
granicy zachodniej, w r. 1854 byl w Krymie, a 
w roku 1855 pod Sewastopolem i Inkermanem. 
Z działalności dyplomatycznej wypada zaznaczyć 
podróż jenerała Albedyńskiego do Paryża do po­
sła Orłowa i cesarza Napoleona w r. 1856, drugą 
tego rodzaju podróż w latach 1856— 1858. W re­
szcie w roku 1880 jen. Albedyński wyjeżdżał do 
Krakowa na spotkanie się z cesarzem Francisz­
kiem Józefem. Zmarły pozostawił po sobie żonę 
ts. Aleksandrę Dołgorukow i czworo dzieci.

Telegramy własne „Czasu."
Lwów 1 czerwca. W e Lwowie wybrani da 

wniejsi posłowie. W  Samborze marszałek Z y b l i -  
k i e w i c z. W  Kołomyi W i e r z b i c k i .  W  Brodach 
S i m o n  J. W  Stanisławowie K a m i ń s k i .  W  Tar­
nopolu Ma x .  W  Stryju F r u c h t m a n n .  W  Dro- 
hobyczy JE . bar. Z i e m i a ł k o w s k i .  Z lwowskiej 
Izby handlowej Edward S i m o n ,  z brodzkiej H  a u- 

n e r  Otto.
W i e d e ń  1 czerwca. Minister D u n a j e w s k i  

otrzymał wczoraj po południu następujący z No­
wego Sącza telegram : „Gratulujemy W aszej Exce- 
lencyi jednomyślnie dokonanego wyboru." Komisya: 
T O l s z e w s k i  przewodniczący, B r z e s k i ,  J  a s i ń 
ski ,  K l e m e n s i e w i c z ,  N e b e n c a l ,  R i t t e r ,  
S a n d e c k i  i Z b o r o w s k i .  Minister odpowie­
dział: „Szanownym wyborcom królewskiego wolne 
go miasta Nowego Sącza serdeczne podziękowanie 
przesyłam za ten ponowny dowód zaufania, tem 
cenniejszego dla mnie, że pochodzi od miasta, 
z którem mnie łączą tyloletnie stosunki i wspom­
nienia lat młodocianych. Usilnem mojem stara­
niem będzie usprawiedliwić to zaufanie w służbie 
państwa i k raju , a o ile sposobność się nadarzy 

dla dobra miasta Nowego Sącza. “
R z y m  1 czerwca. Diritto  utrzymuje, że Schło 

zer opuści niebawem Rzym i nie powróci tu wię 
cej ; w takim razie należałoby przypuszczać, że 
okowania między rządem pruskim a W atykanem  

zostały zerwane.
Petersburg- 1 czerwca. Prezydent (gołowa) 

łloskwy, były profesor Cziczerin wygłosił na ban- 
ciecie mowę prawdopodobnie libera lną, ponieważ 
zakazano dziennikom stolicy ogłaszać jćj treści, 
a nawet wspominać o niej.

Petersburg: 1 czerwca. Zaburzenia podczas 
illuminacyi przybrały groźny charakter. Lud te 
roryzował wyższe sfery; słyszano także okrzyki: 

Dalejże na żydów." Wojsko skonsygnowano 
w koszarach. Po ulicach chodzą pikiety kozaków 

oddziały piechoty.
M o s k w a  1 czerwca. Część książąt zagrani­

cznych ma w tych dniach opuścić Moskwę, nie 
czekając na zakoricznie się uroczystości.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  1 czerwca. Wiener Ztg ogłasza usta­

wę o rozporządzeniach karnych przeciw tym, któ­
rzy udaremniają egzekucyę, i ustawę o dalszem 
zawieszeniu działalności sądów przysięgłych w Ko­
tarze.

P a r y ż  1 czerwca. lem ps  utrzymuje, że Giers 
podczas ostatniej podróży m iał na celu poinfor­
mowanie mocarstw, iż Rosya będzie zmuszoną 
poszukać sobie ekwiwalentu w Armenii za oku- 
pacyę Egiptu przez Anglię. Gladstone biorąc E- 
gipt, stracił nietylko sympatyę Francuzów, ale po­
ruszył znów kwestyę wschodnią i ułatwił Rosyi

chwytanie się nowych pozorów do urzeczywistnienia 
wielkich planów , których ostatecznym celem 
jest zdobycie Indyj angielskich.

P a r y *  Igo czerwca. Poseł francuski Tricou 
przejechał już przez Hongkong, i udał się ztam- 
tąd do Shangai.

P a r y *  Igo czerwca. W  senacie odpowiada 
Ferry na interpelacyę p. Broglie w sprawie pod­
ręcznych książek naukowych, że walka przeciw 
podręcznikom naukowym jest więcej polityczną 
niż religijną. Podręczniki naukowe m ają przeciw 
sobie tylko orzeczenie kongregaevi judicis libro- 
rum prohibdorum , k tóra, pomijając ambasadora 
francuskiego w Rzymie, poleciła nuneyuszowi pa­
ryskiemu, aby uderzył na alarm. Francya chce żyć 
w dobrej zgodzie z Watykanem, i występuje tyl­
ko przeciw śmiertelnym wrogom konkordatu. —- 
Ferry oświadcza dalej, że ekskom unika, wyrze­
czona przeciw tym, którzy czytają pewne książki, 
należy do rzeczy tak ich , które rząd zawsze bę­
dzie karał; zresztą poleci on, aby mu zawsze od­
dawano podręczniki naukowe do przejrzenia przed 
używaniem ich, a zapewne przyczyni się to do 
przywrócenia pokoju.

B a r a g n o n  proponuje porządek dzienny. Se­
nat protestuje przeciw obrażeniu neutralności r e ­
ligijnej , przyjmuje jednak zwyczajny porządek 
dzienny 175 głosami przeciw 75.

R z y m  1 czerwca Diritto pisze, że Schlozer 
wyjedzie ztąd i już nie powróci. Uważają tu ro ­
kowania za zśrwane.

Ł o u d n i  1 czerwca. W  Izbie niższój oświad­
cza Fitz Maurice, że Anglia i Meksyk zgodziły 
się na równoczesne zamianowanie w Londynie i 
Meksyku osobnych posłów w celu zawiązania 
rokowań względem odnowienia stosunków dyplo­
matycznych.

( o n d y n  1 czerwca. W  Izbie niższej oświad­
czył M ac Co an, że O’K e l l y  wyzwał go na po­
jedynek; ponieważ zaś pojedynek jest przeciwny 
ustawom parlamentarnym, przeto mówca pozo­
stawia Izbie decyzyę, jak  należy mu postąpić. 
Wniosek Gladstona, aby O’Kelly przyszedł jutro 
na swoje miejsce, przeciw czemu protestowali Par- 
nellici, przyjęto 250 głosami przeciw 19.

M o s l i w a  31 maja. Car przyjmował wczoraj 
deputacyę koronacyjną wschodnio rumelskiugo 
zgromadzenia prowincyonalnego na osobnej au- 
dyencyi. Na dzisiejszym balu szlachty moskiew­
skiej będą Cesarstwo i cały dwór. Na uroczystość 
ludową, która odbyć się ma w sobotę, poczyniono 
wspaniałe przygotowania. W  Moskwie jest jesz­
cze bardzo wielu cudzoziemców; wszędzie panuje 
jednak zupełny porządek i spokój.

M o s k w a  1 czerwca. Uczta dworska w „Gra- 
nowitaja P a ła ta“ i w złotej sali pałacu na Kremlu 
rozpoczęła się o godzinie 7 wieczór. Rozesłano 
500 zaproszeń do duchowieństwa rosyjskiego, ka­
tolickiego, luterskiego i armeńskiego, do jenera­
łów i innych osób pierwszych dwóch czynów. Car 
i carowa, członkowie rodziny cesarskiej, i wszyscy 
zagraniczni książęta byli na uczcie w „Granowi- 
taja Pałata." Tylko dygnitarze dworscy biesiado­
wali w sali złotej. Bal szlachty moskiewskiej był 
bardzo wspaniały. Cesarstwo przybyli na bal o 
godzinie wpół do dziesiątej wieczór i zabawili do 
wpół do dwunastej. Na balu tym byli wszyscy 
książęta, wszyscy ambasadorowie i posłowie. Car 
rozpoczął bal z arcyksiężną Maryą Teresą, a ca­
rowa z marszałkiem szlachty.

Kursa. — Wi e d e  ń 1 czerwca. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-20. — 5°/0 Renta 
>apier. nieopodat. 93-20. Renta srebrna 78 75. —- 
ienta złota 98-90. — 6% Renta złota węgierska 
120-30.— 4% Renta złota węgierska 88-20—. — 

osy z r. 1860 134-75. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 838.—. — Akcye kredyt. 294-50. — Londyn
120 —. — Napoleony 9-52. Lombardy 148-—.
losy 1864 roku 167-—. — Akcye kolei Karola 
udwika 295-75.— Akcye kolei Lwowsko - Czer- 

niowieck. 169-—. — Akcye kolei węg.-półn.-wseh. 
57-50.— Obligacye indemn. galicyjs. 98 —. — 
josy prem. węgiersk. 114-40. — Akcye kolei Ko- 

szycko-Bogum. 145—-.— Akcye kolei półn.-sach. 
austr. 199-—. — 6°/0 Listy zast. hipot. 102-—. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.

A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro, 163-50. 
durki 58-50. — Ruble 118-—•. — Dukaty 5-66. — 
Srebro —■-■—. — Akcye Anglo-Bask — 

Usposobienie giełdy:
Berlin 1-go czerwca.—Banknoty austryaekie 

71-—. -  Krótki Wiedeń 170-75. — Krótka War- 
szawa 201-65. — Banknoty rosyj. 201-75— 5% 
Listy zast. Polskie 62-80. — 4% Listy likwidac, 
3olskie 54-40. — Akcye kolei Karola Ludwika 
126-75.— Akcye austr. kredytowe 506-50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n t o n i  K lo b u ko u o sM .

K urs p ie n ięd zy  i p a p ie ró w  pub!.
K raków  1 czerw,

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. . . . .  
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 m a r e k ...............................
D ukat ważny . . . .
20-frankówka .
Imperyał ważny . ,  ..................................... .....
Srebro austryaekie za 100 żłr ' " .
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . . . . . .

a

ein. f  *  g N£ O k-ł O

Listy  zastawna i  obligi 
6^  pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie 
i*/, listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. .
4/1 »■ '» _,» » » II5’4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6^4 listy „ bankn hipot. .
6 listy dłnźne galic. zakł. włość.
5°/o listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 "złr.
5% listy  zast. Banku hipot. gal. z pre. tO-,4 
łrA listy  zast. „ „ zwrotne za 40 lat
6 y3 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. 
tyo listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

_ za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
6°/6 listy  zast. g . ' z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
_ za 13 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot i 
„ . , . za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
T i  jfrty zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ .  100 rubli] 

listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „  100 rubli]
Akcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210 
1 n , Lwowsko-Czerniowieekiej 
„ banku hipot. we Lwowi©
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ..........................
Losy miasta Stanisławowa . , ,

o 3 SP.S

°S
o§'
|1

Hii
O  "od

płacą

200
200
200

11/ 75 
1 56 

58 25 
5 60 
9 47 
9 77 

100 —  

99 50

101 25 
98 50 
89 -  
86 —  

98 35 
101 75
100 50 
92 50

100 —  

96 75

98 -

101 75 

100 50

102 —

99 50£ 
87 25 g

295 — 
168 — 
300 —

17 75 
22 -

żądają

4% %
119 - 4 7,

1 66 4 1/*%
58 75 4%
5 70 4%
9 55
9 85

100 —
—  —

102 —  

99 50 
90 25
87 — 
99 50

102 50 
102 —  

93 50 
101 — 
97 75

100 —

102 75

102 50

103 — 
100 50£
88 50 g

297
170
305

18 75 
24 -

W i e d e ń  31 maja 
Obligi długu państuja.

srebrna 
złota .

„ 1860 „ 500
„ 1860 „ 100
„ 1864 „ 100
„ 1864 „ 50

Losy Como-Renten , .
Obligi indtmnizacyjne

10% podat.

7%

Uzeskie . , • •
Bukowińskie • .
Galicyjskie . . •
Morawskie . • - 
Niższo-austryackie 
Wyższo-austryackie 
Szląskie . . . .
Styryjskie . •
Siedmiogrodzkie .
W ęgierskie . . . . .  #
W egier. z klauz. 1867 . „ „
5°f Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6’/o Renta węgierska złota . . . . 
4% '/ •„ ‘ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

' » „ austryaekie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

n n węgierskie . 200 „
D e p o s ite n -B a n k ..................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U n io n b a n k ..................................joO “
V erkehrsbank ogólny . . [ 140 
W ied. Bankverein . . . .  100 ”

Akcye kolei.
A lb re c h ta .....................  200 złr. bęz»4
Alfóld-Fiume. . . .  200 B 5j4

płacą

78 20 
78 75 
98 90 

119 50 
134 50 
138 75

37 —

106 —
98 -
98 75

104 25
105 75 
104 50 
110 
103 —
99 -  
99 75 
98 70

139 25 
120 45 
98 80

żądają

78 35 
78 90 
99 10 

120 
135 
139 -

39 -

112 —

216 
294 50 
292 75 
205 50 
855 —

838 
116 75 
145 50 
105 75

170 25

107
98 50
99 10 

!05 25 
106 75 
105 50

105
99 30 

100 15 
99 20

120 60 
99 20

112 25

217 -  
294 75 
293 25 
206 50 
860

840 
117
146 
106

171 75

Donau -Dampfsch. - Gos. 525 złr. 5?£
E lż b ie ty . . . . . . 210 „ »
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . - . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ „
Lwowsko-Czern.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 ,  „
R u d o lfa ...................  200 „ „
Siedmiogrodzka I  . • 200 „ „
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg, gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . • 200 „ „
„ Wcstb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5%  Boden Credit allg. złotem płatne 
50/  , B papier 33 lat
6 % Tow. kreci krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne W łość. „ 20 Jat
6 % Towarzystwa kredyt. „ 36 at
5 % °/ v „ złote 36 lat
4%  Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. ■ . . 
5% - nowe 37 latu  la n « «
6 % „ Bank Hipot. Iwo w..................
6 %  „ „ Włość. • • • ■
5% Bank austr. weg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. ‘Bod. Kredit-Anstalt 
5% %  Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 0/4A„ Boden K red it-Institu t. .

Priorytety kolei.
A lbrechta ..........................  300 złr. 5°/0
Alfold-Fiumo . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6 %
E lż b ie ty .....................100 „ 4%%

F,m. 1869 . . 300 .  .  .

płacą żądają płacą żądają
5 8 9 ~ 591~ - Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5^ 106 6C 107 —
221 — 221 50 „ Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ „ 106 60 107 —
_ — _ _ „ 1 8 7 2 . . .  200 „ „ 106 60 107 -

187 — 187 50 „ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „ 105 60 107 —
2755 2760 Eperies. Ram . węg. część 300 „ „ ------- -------

196 25 196 50 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4% ^ 105 - 105 50
294 50 295 — „ „ wal. austr. . . . „ 100 25 101 —
143 50 144 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 b°/* 107 — 107 75
168 50 169 — „ poż. 14 milion. 1882 . „

„ poż. 1872 r. . . 100 złr. b°ji
104 75 105 50

198 50 199 - 104 20 104 70
215 - 215 50 Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „ 102 70 103 10
166 75 167 50 „ „ Em. 1873. 200 „ „ 103 50 _ _
163 - 164 — Gal.-Karol.-Lud. I  E m .. 300 „ „ 98 30 98 80
326 25 325 75 II „ 1871 300 „ „ --  --- _ _
147 50 147 75 ni „ 1872 300 „ „ ------- _ __
249 50 250 — Koszycko-Oderb. . . . 200 „ ,, 96 90 97 20
161 75 162 25 Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 „4y.i4 

II „ 1867 300 „
94 75 95 —

157 75 158 — 99 — 99 50
166 50 167 — ni „ 1868 300 „ ; 95 40 95 70

IV ,  1872 300 „ ” 
Nordwestb. (austr. . . . 200

95 20 
102 70

95 50 
103 -------- ------- „ „ Lit. B. . 200 „ „ 103 40 103 60

118 20 118 60 „ Em.1874 200 „ " _ _
104 50 ------- Rudolfa . . . . .  300 . 101 - 101 50------- 101 — „ Em. 1869 . . .  300 „ ” 101 — 101 50
102 50 103 50 „ Em. 1872 . . .  300 ” ” 101 — 101 50
101 75 102 25 - Salzkam. gut. zł. 300 „ „ 

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 „
121 50 122 50------- ------- 93 — 93 40

89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fi-. 3°/> 182 25 183 -
98 30 98 80 Siiddakn (Lombardy) . 500 fr. 3°/0 139 — 139 25
98 30 98 80 „ „ . 200 złr. 5?4 120 50 120 90

101 90 102 30 Theissb.-Gesell..................  n r 101 25 101 50
101 50 102 25 Węg. gal. Łupków. . . 200 „ 93 60 94 -
100 40 100 55 „ n E m . 200 „ „ 92 90 93 20
100 50 101 50 „ Nordost . . . .  300 „ „ 91 60 91 80
------- _ __ „ „ złotem . . 200 „ „ 115 70 —

102 25 103 25 „ W estbahn . . . .  200 „ . 96 — 96 —
„ Em. 1874 200 „ „ 95 — 96 -

94 75 95 - Losy.
98 10 98 50 5% Donau Reguł..................... złr. 100 113 75 114 25
95 — 95 50 Premiowe W iedeńskie . . „ 100 122 75 123 25

107 75 108 25 „ W ęgierskie . . „ 100 114 - 114 25
102 25 102 75 3?4 „ Tureckie . . . fr. 400 26 - 26 25
102 25 102 75 K r e d y t o w e .......................... złr. 100 170 — 170 25

’ płacą
Clary . . . . . . . złr. 42 38 25 38 75
4 7, Donau-Dampfsch. . . 105 108 — 109 —.
Insbrucku............................... n 20 20 50 21 25
Keglewicha . . . : . . T) 1 0% 17 50 18 50
Krakowskie . . . yi 10 17 75 18 25
Ofner (miasta Budy) . . . 40 41 _ 42 —
P a l t y .......................... . . u 42 37 — 37 50
R u d o l f a ............................... 101/, 19 _ 19 50
S a lm a .................................... yj 42 52 50 53 __
Salzburgskie........................... u 20 23 — 23 50
St. G e n o i s .......................... 42 — — 45 50
Stanisławowskie , . . . 20 22 50 23 50
4% %  Tryesteńskie . . . u 105 127 25 128 25
4% „ . . . 50 63 50 61 50
W aldsteina . . . . . . 21 28 50 29 —
W indischgratza..................... ii 21 37 25 38 25

W aluty.
5 67 5 68
9 51 9 52

Im peryały rosyjsk e . _ • • 9 80 9 82
Funty  Ezterl. angielskie . 11 95 12 —
Liry tureckie złote . . . 10 83 18 85
Marki niemieckie za 100 marek . . 58 50 50 55
Rubel papierowy za 100 . 118 _ 118 50

L w ó w  31 maja.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 301 _ 306 .
5% Listy zast. Tow. kred. ziem . . 98 60 99 60
4“/o n » « » , , 89 30 90 50
0% n a n  n 37-letnie . 98 60 99 60
6 % ń n Banku hip.
6 % ». . » r Włoi

gal. . . 101 80 102 80
ic. galic. . 101 102 50

5°/0 Obligi indemn. gal. 57„ podat. . 98 50 99 50
6 /0 „ pożyczki krajowej . • • 101 103 --

Warszawa 31 maja
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
47, Listy likw idacyjne..........................

kupon .

-■ub.lkop. rub.jkop.

—
100 20

88 10 
198



4 Czerwca 1888.

M T «| -g-B n i f i r n i  a 1  z patentem na 
J a I  U C 1  szkoły wydzia
łowe, z porządnej i przyzwoitej familii, w mło 
dym wieku, wolny, który odbył studya gimna- 
zyalne w Prusiech, władający językiem  polskim 
niemieckim i francuzkim, życzy sobie przyjęć miej­
sce prywatnego w dystyngowanej fami ii. Bliższa 
wiad. II. W. R. poste restante Tarnów, 

(1411-1-2)

Zdolny matematyk
przygotowuje szybko i gruntownie z mate­
matyki i wykreślnej do wszelkich egza­
minów. Wiadomość przy ul. S z e w s k i e j  
pod 1. 5,  I. piętro od tylu, drzwi Nr. 21, 
od 5y2 do 6 godz. popoł. (1414)

Fałszywe obwinienie.
Jak  wiadomo, przed jednym ze 

sądów w Galicyi przeprowadzono 
przed niejakim czasem wskutek u- 
rzędowego doniesienia oficera szta­
bowego, przeciw pewnemu wojsko­
wemu przedsiębiorcy budowniczemu 
z powodu próbowanego przekupstwa, 
rozprawę sądową, w której ciągu 
uznany za winnego i skazany na 
dłuższe więzienie przedsiębiorca bu­
downiczy starał się wnieść przeciw 
swemu oskarżycielowi obwinienia. 
Jakkolwiek obwinienia te zdawały 
się być bez podstawy, to jednak nie 
można było poprzestać na ich za­
milczeniu. Jak  zapewniają w kołach 
wojskowych, stało się obecnie doty­
czącemu oficerowi sztabowemu to za- 
dosyćuczynienśe, że zupełna bezpod­
stawność podniesionych przeciw nie­
mu przez przedsiębiorcę budowniczego 
obwinień nietylko przez dochodzenie 
ze strony sądu wojskowego uznaną 
została, lecz także, iż rada honoro­
wa zwołana przez samego owego 
oficera sztabowego jednogłośnie o- 
rzekła, źe całe jego wystąpienie i 
zachowanie się było zupełnie odpo­
wiednie. (1481)

Szan. Publiczności w Krakowie i na prowincyi,
_ _ _ _ ____  k tó ra  m ój M ag azy n  , ,
H E R B A T  zaufaniem swoje mzaszczyeie raczy.

sk ła d am  u p rze jm e  p o d z ięk o w an ie , 
z ap e w n ia ją c  z a ra z e m , iz w s k u te k

h er ba t ,
powiększonego odbytu .

służyć zawsze tauszą i le

albowiem corocznie
mogę 
pszą

HERBATĄ. Nabywając
wieksze zapasy .

HERBAT* kupuje j e na targach europejskich 
po najprzystępniejszych cenach, a 
ponieważ liczę na bardzo skromny 
zysk, przeto staje się 

H ERBATA z mojego magazynu także korzy­
stnym nabytkiem dla Szanownej 
Publiczności.

Z powodu znacznego odbytu są 
u mnie

H E R B A T Y  zawsze świeże, co je s t właśnie je ­
dną z głównych zalet.

Obok dotychczas znanych ga­
tunków

HERBAT wprowadzam w sprzedaż z dniem 
dzisiejszym jeszcze jeden  nowy 
gatunek

HERBATY, mocno naciągający, a przy tern 
aromatyczny
„VICTORIA JMEŁAYGE“
pół kilo po złr. 3 '20 , wyszczegól­
niający się od łagodnych 

H ER  BAT swoją nadzwyczajną jędrnością, k tó­
rą  wielu konsumentów bardzo lubi.

Osoby życzące sobie nabywać z 
mojego Magazynu 

HERBATY, zechcą łaskawie na to uważać, 
aby na każdej paczce był znak o- 
chronny „Rączka“.

tiaoe  mm*-*-
lutzmnxkc-

me po-HERHATA bowiem bez tego znaku
chodzi odemnie. (1384-1-3)

MAGAZYN WIN I HERBAT 
.J U L IU S Z A  GUtOSSEGr©

w Krakowie, Pałac Spiski.

A|*£) h  Ć m i p r ó  bez barwy i zapachu, bez tru- 
r t l  C&y. O l l l l u i  l* cizny, pewna, nieplami bie-
P l MQKWnHH lizny. Porcya n a 6 łóżek 80 c. 
* l\ I I  U l i l  u p. e . Stockmara aptek.
__________________ 1991-2-10)

Pięt medali zasługi za niezawodne środki owadogubne,
M i k o t o n ,  trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 cent. 
f r l ’v l  r » n  l’edyny środek na wvtenienie karakonów, stonogów, świerszczy i t. p 
Z L J  1 ’ _owad(K  flakon 80 cen t _ , , . .
i n  1 1 1  M l niezawodny środek na mole. Płyn ten me plami, koloru me znue-
Jsa- SM 5  n;a j najdelikatniejszej materyi nic nie szkodzi, mole radykalnie

niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 cent.
" P r O S y p k  T l O l 'f t l r i  Jedynv i niezawodny środek na wytępienie pcheł i i. p. 

p t U e k l .  dokne£liwych 0wadów, cena 5, 10 i 30 cent.

-Rozpylacze 4o proszku perskiego i fenilinu po 60 cent. i złr. 1-60. 

Pędzelki do mikotonu po 10 cent.

Papierki na muchy. Alichenia.
domowego, kilo 40 cent. (1059-6-)

• F a n  I l m a t o w l c z ,
magister farmacyi i chemik sądowy, 

w e L w ow ie, u l. K o p e r n ik a  Mir. 3 ; w e l i l i i  w  K r a k o w i e ,
S u kien n ice Mr. 8 0 .

Piece kaflowe, kominki i kuchnie
z kafli szklonych glejtą (mezza majolika) lub emalią t. z. porcelanowe (majolika) 

w różnych kolorach wyrabia fabryka

Hipolita Okoffowicza w iauoBiii*
PP. fabrykantom znaczny rabat od kafli emaliowanych (szmelcowych) równa­

jących się berlińskim. (1131-6-6)

Po ś. p. Julianie Horainie zostało 
około 300 egzemplarzy O lb ra -  
2*1 s y in h o lic z n e g o  z Ki­
s i o ry t a m e r y k a ii sK iej,

z objaśnieniem po polsku. Jestto rzecz 
pożyteczna, a zarazem piękna litogra­
fia kolorowana. Obraz ten składa się 
z 64ch oddziałów, przedstawiających 
fakta historyczne i z 35 portretów 
sławnych ludzi.

Te obrazy są do sprzedania w księ­
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie.

Cena była dotąd 4 z ł r , obecnie zni­
żoną jest na 2 złr., sądząc, iż przy­
stępniejsza cena, oraz wzgląd na ro­
dzinę ś. p. Juliana H oraina, ułatwi 
rozprzedanie tychże. (1386-2 20)

U n  F r a n c a i i ,
desire une place de precepteur. S’adresser 
a H r G la r r e t ,  m e  St. F lo r ia n  
Mr. 8 § ,  8 e  etage. (1421-3-3)

Jadę 5 czerwca do Francyi
na 3—4 tygodnie. Osoby mające interes 
do P aryża , L yon u , C annes, upra­
szam zgłosić się do mnie między 12—4 
godziną na K 1 e p a r z , ul. Długa i Pę- 
dzichów, I. piętro. (1409-2-3)

J a n  J n d y ek i,

M A  W I O S M Ę  I  L A T O .

Nieprzemakalne płaszcze z kapturami
z najlepszej styryjskiej wełny owczej bez kauczuku, w kolorze szarym, brunatnym,

, czarnym lub naturalnym. (704 25 26)
Płasscz podróżny z k a p t u r e m ........................................................  zjr< 7 c. _

„ „ lub myśliwski. . . . . . . . . . . .  .' .
Mężyków, havelok lub z&rzutka ............................................
Kompletne ubranie męzkie 
Jupka lub styryjska marynarka
Modny p ła szcz  deszczow y damski . .* ’ . . . . . . . .

M ieprsemafealne k a p e lu sze  p a k ła k o w e
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci........................................  . . . złr. 2 c. 50 do złr. 4.

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych i letnich, materye psskłakowe wedle 
najświeższego gustu  ̂ dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za 
zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna

Jana Głiinzberga w Gtracu (w S t y r y i ) .

10 „ 50 
12 do 16 
20 do 30 
10 do 16 
10 do 20

ZWRACA SIĘ  UWAGĘ.
Pewien większy wiedeński dom han­

dlowy poszukuje dla Kr-kowa i okolicy mło­
dego o ile można żonatego człowieka jako samo­
dzielnego zastępcę. Tenże musi się wykazać dobre- 
mi poleceniami z dotychczasowego zatrudnienia, 
ma mieć kupieckie wykształcenie, przyjemne obej­
ście i rozporządzać małym majątkiem. Oddaną mu 
zostanie sprzedaż obficie zaopatrzonego zbioru 
wszelkich gatunków towarów rękodzielniczych, 
modnych i lnianych, konfebcyi, bielizny męskiej 
i damskiej w szelkieh gatunków przyborów* k ra­
wieckich i t. p. Żąda się kaucyi lub poręczenia 
za powierzony kosztowny zbiór. Posada ta  przy 
niejakiem zajęciu, pilności i przezorności może 
przynieść dochodu rocznego złr. 1200 -1800 a 
także więcej, przezco nadaje się sposobność bardzo 
przyjemnej samodzielności. Bardzo wyszczegól­
nione oferty należy nadesłać p d „Junger 
H a a f m a n n o  do ekspedyeyi ogłoszeń Moriz 
Stern, Wien, I, W ollzeile Nr. 22. (1379-1-3;

Zakład krowiankowy
keneesyonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo 
i przez Wys. W ydział krajowy subweneyonowany, 

pod dozorem władz sanitarnych,
E.  J.  K U B I C K I E G O ,  

weterynarza m. Lwowa i docenta weteryn ryi, 
poleca zawsze 

św ieżą  k ro w la n h ę .
Porcya na jedno szczepienie 1 złr. 10 ct. Na żąda­
nie wysyłam za pobraniem, (1363 6-20)

Łhów, ulica .Łyczakowska Mr. 3.

The Purgatif-Chainbard
ZIÓ ŁK -I PRZECZY SZCZA JĄ CE

Pana CHAMBABP w Paryżu
W skład których wchodzą wyłącznie 

rośliny i kwiaty, 
stanowią środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by , bez różnicy 
pici i wieku, mo-

_______________________ gst go zażyw ać
bez oderw ania się od zajęć. Użycie ich 
oswobadza od zuflegmicnin i żółci, kióre 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
u trzym ują one stolec wolny, podniecają 
funkeye traw ienia i cyrkulacje krwi uła­
twiają. W łasności le spraw iają, że użycie 
ich skutkuje pom yślnie przeciw : zawrotom 

~ głowy, mtgrćnom,- mdłoSdćin, biciu serca, 
niestrawnoSciom, zatwurdzeniom i  wszel- 
ldm dolegliwościom, pochodzącym z zaflęg- 
mienia kiszek tub żołądka.
W  KRAKOW IE: w aptekach pp. Tiuuczyńskiego, 

Redyka i Wiszniewskiego.
(997-4-)

DZIERŻAWI
od 100 do 150 morgów, lub w cenie od 
1000 do 1500 zlr. rocznie, poszukuję od 
św. Jana b. r. Reflektanci zgłoszą się do 
B iura W l. J a w o r sk ie g o  w Kra­
kowie, ul. Floryańska 21. (1337-4-4)

Tutki do papierosów
z najlepszych bibułek francuskich w ksią­
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 

m a szy n k i do tychże — poleca
F .  A .  G l l K i t t ' ,  R y n e k  L. 44, 

linia A—B. 11149-12 20]
W ysyłam  odwrotną pocztą.

ANTONIEGO DREHERA
I .  SCH W H CH ACK A PIW IARNIA I S K Ł A D  PIWA

pod własnym zarządem w Krakowie, ulica Grodzka L. 50 (w dawniejszym lokalu kawiarni Wintera na dole).
Zawiadamiam niniejszem Szanowną Publiczność, że sprzedaż różnych gatunków mojego piwa z wielkim przepychem i kosztem urządziłem w dawnym lokalu kawiarni Wintera przy ul. Grodzkiej

pod L. 50 na dole, a rozprzedaź powierzyłem powszechnie znanemu i zdolnemu restauratorowi p. E r n e s t o w i  Ś t r e i t o w i .
M. S c h w e c h a t  w maju 1883 r. A  ii  t o n i  I F r c l i e r

właściciel browarów w M. Schweehacie pod Wiedniem, w Steinbruch pod Buda-Pesztem,’w Tryeśeie, w Michelob pod Zateczem w Czechach.
• ^>owoJuj^ c na powyższe ogłoszenie p. Antoniego Drehera, właściciela browaru i majątku M. Sekwechackiego pod Wiedniem, mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, źe prowadzenie i zarzad

z wielkim nakładem i p zepychem urządzonej piwiarni i restauracyi wraz z letnim ogrodem przyjąłem pod osobisty kierunek i Otwieram piwiarnię dnia 3  C Z C FW C ii I). F .
Chcąc sobie zaskarbić względy Szanownej Publiczności, będzie mojem usilnem  staraniem  mieć z tego browaru ty lk o  wyborowe gatunki piwa — również utrzymywać będę w ykw intna k i i c l i n i n  

oraz dobre wilia i skorą usługę. Z głębokie u uszanowaniem (1412-1-3)

E r n e s t  S t F C lt ,  restaurator Schwechackiej piwiarni.

M i e g z k a n i e
składające się z 5ciu pokoi i 2ch kuchni, 
z ogródkiem — jest do wynajęcia od dnia 

Igo lipca b. r.

Mieszkanie letnie
z widokiem na Kraków i okolicę — w po­
bliżu kąpiele rzeczne — są do wynajęcia 
każdego czasu. Odległość 10 minut jazdy 

z Rynku. (1403-2-3) 
Wiadomość przy ul. św. F i l i p a  L. 7.

D z i e r ż a w a
f o l w a r k ó w  A e u l i o f  i P r z e ­
r o ś ! ,  należących do państwa Boho- 
rodczany, jest do objęcia. —  Bliższej 
wiadomości udziela Dyrekcya domi­
nium B o h o r o d c z a n y  pod Stani­
sławowem. (1394-2-3)

H f ©  A M U I i A

zak ład  w o d o le c z n ic z y
w S E tiC K lI ia i l te l  (Szlązk austr.)

v? pysznej okolicy górskiej, tuż pod lasem 
położony; bardzo staranne utrzymanie i o- 
jatrywanie. Użycie elektroterapii, gniece-
lia , kąpiele igłmowe. Stacya kolejowa Zie- 
geałiala cdlegją jest o 1 milę. (1344 24-)

M i W A
najlepszych gatunków, czysta, mocna, nie- 

r farbowana, aromatyczna (I J35-4-)
ś w i e ż e g o  z b i o r u

W paczkach po 4% kilo netto. Bozsyła pocz­
tą  za zaliczką do całej Austryi-W ęgier.

I kilo netto z  ocleniem  i opłatą pocz.
P e r ł o w a  C e y lo m  najlep. nieb. złr. 1-98 
P e r ł o w a  Yfiar;is 1 :i  dobra jasna „ 1-65 
C e y l o n  o a j e p s z a  niebies. zielo. . „ 1-70 
A f r y k .  M o e c a  doskon. . . . B 1-54
S S o c c a  prawdziwa arabska . . „ 1-84 
C u h a  wielkoziarnista ciemnozie. „ 1-80 
S l e n a d o  złotożółta najlepsza. . „ 1'60 
S e m i D g o  wyborowa . . . .  „ l -40 
J a w a  najlepsza jasno zielona . „ 1'36 
S a n to s  mocna bardzo dobra . . „ 130
R i o  mocna i d o b r a  „ 1'20
J tanuafcaa  s m a c z n a ......................... „ 1‘14

M . H a i t i  w T r y e ś e i e .

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i ty  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (1041-13-)

Wilhelma Fenza
te K rakow ie , R ynek 9. 

Podejmuje się tapetowania miesz­
kań. Próby na żądanie franco.

Budowniczym, w łaścicie lom  kam ienic 
i budującym.

W  celu szybkiego racyonalnego wygubie­
nia grzyba domowego polecam Br, H.

A n t i m e r u l i o n ^ o t T ) .
Pan F .  Lenert w Krakowię sprzedaje go 
bardzo tanio, w oryginalnych beczkach z 
wysokim rabatem. (1035-10 20)

Antlmerulion wyprńbow. jako  
pierwszy jedynie patentowany i 
odznaczony m ateryal do napusz­
czania i izolowania w bardzo licz­
nych wypadkach, został polecony
1 przepisany różnemi rozporzą­
dzeniami najwyższych urzędów 
budownictwa wojskowych, ńiini- 
steryalnych i rządowych przeciw 
grzybowi, zgrniliznie,wilgoci,psu­
ciu przez robaki i niebezpieczeń­
stwu ogrnia. Prospekt, porada i objaśnie­
nie, także do z tkład. lodowni i t .  p darmo. 

Gustaw Scbailehn, fabryka chem. 
w Wiedniu, X. Bez.

as

1  ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄP1EL0WY

w Żegiestowie R
s s

io tw a r ty  o d  1 c z e r w c a  do K ońca w r z e ś n ia .
Posiada przeszło 300 wygodnie urządzonych mieszkań, stacya 

Mj kolejowa (przystanek) przy samym zakładzie, tudzież c. k. urząd 
p  pocztowy i telegraficzny, apteka, dwie restauracye, piekarnia, sala 
^  wspaniała w domu zdrojowym, w tym samym gmachu kryty cho- fjj 
f t  dnik i zdrój wody mineralnej, najsilniejszej szczawy źelazistej, M.

kąpiele mineralne, borowinowe i nader ważne kąpiele Popradowe’ “ 2 
^  równające się kąpielom morskim.
U  Bliższych wyjaśnień udziela oraz zamówienia na mieszkania fL 
B  przyjmuje N a r z ą d  K ą p i e l o w y .  (1375-3-3) f t

S c li le s t s c h e r

Oberbrunnen. Uznnny jako  leczniczy w nieżytach i snchotnłczych chorobach nłuc 
w przewlekłych nieregularnoścLch trawienia i tworzenia krwi, w nieżycie pećherza i ciernieniaeh 
piasku mocznego, w g o ś ć c u  itd. Rozsyłka w ciągu całego roku. ‘ ,535.5  ;

Sabbrnnn. Śarząd zdrojowy księcia Pszciyńskie-o.

SAI NT - RAPHAEL

Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma­
sła, prasy do sćra, chłodniki do miśka i t. p., 
naczynia do przewożenia miśka i t. d ., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sśra , do­
starcza fabryka maszyn mlćczarskich i przyrzą­
dów weterynarskieh (1259 28 501

A. PEAYHAUSER 
w  W i e d n i u ,  I X .  H a x i m i l i a n p l a t z  I O .

Czy można posłać św ięte cenniki?

Czcionkami Drukarni „Czasu.1

i J n w i J o  phaa ze d a n y ch  win jest najbogatsze w  pierwiastki 
n L o m v ln f I ^ Z k mac,niają?e 1 l i c z n e .  Przyjemne dla żołądka, stanowi 
S  w  pokrzepiający dia młodych kobiet dzieci i osób w pode-
d z ff la r v p h  tin J i yborne°°  smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego Wina jest zaopatrzona w stosowną f
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się w K rakow ie w aptekach P P . Trauczyńskiego, R ed yka  i  W iszniewskiego  ;
w cukierni P . H einricha, etc.

E x p o r t a c j a  : Cie Prop,e du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France.
■------------------------------ — (963-134 1

W  n p h ł l i l f  f lp h  J e s t  d o  w y d x iep - U ę u llllid U II b a w ie n ia  o d  I ro
l ip c a  b . r .  z a b u d o w a n ie  f a b r y k i  
p ie e ó w  k a f lo w y c h , dotąd dzierża­
wione przez firmę p. Żychonia, lecz mo­
gące być użyte także do innej fabrykacyi.

Tamże są m ie s z k a n ia  le tn ie  w b. 
dworze przy ogrodzie warzywnym.

Wiadomość u Wgo Turowskiego w go­
dzinach biurowych, w Banku Gal. dla han­
dlu i przemysłu, w R y n k u .  (1378-2-3)

M A J Ą T E K
składający się z 3 f. lwsrków, mający około 812 
morgów roli croej tb3zaru, wktórym jes t 112 m. 
łąk  lej klasy i 60 morgów pastwisk, je s t do wy­
dzierżawienia razem lub folwarkami, z inwentarzem 
lub bez niego. W  tychże dobrach je s t parcela 250 
morgów sosien masztowych do sprzedania. Z fol­
warków sę dwa również do sprzedania. Objaśnień 
udzieli Dom komisowy p. Germanu w Tar­
nowie. (1299-3-3)

Sirop du
D r F O R G E T

: J

1

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 
p rzeciw hassr.lom  
nerwowym I 

katarom, bezsenności i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Zada- 
walnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne 
36, w aptece Dra Chable. (23-29-32) I

K Ą P I E L E

Konigsdorff - Jastrzemb  
. w Górn. Szlązku,

stacya  K olei żelazn ej L oslau.
M ieszkania w aptece kąpielowej za 

mierną cenę. — Prospektu dotyczące k ą­
pieli rozsyła darmo i opłatnie aptekarz 
J. Frani* w L oslau  i fSad Kb- 
n ig stiorff-Jastrzemb. (1248-7-18)

Stare wino czerwone 
z grona Oporto

w ła sn e g o  chow u w s k r z y n i a c h :  
5 0  b u te lek  za 3 6  z l r .  5 0  e .

. » a „ — „
o p ła tn ie  eio s ta c y i k o le jo w ej  
P o sty en  za poprzedniem nadesłaniem 
lub za zaliczką rozsyła (971-8-8)

Z u rzą d  dóbr w Szokolocz, 
poczta Pósiyen  w Węgrzech.

l ł i i c l i l i a l t e r
znający podwójną buchhalteryę, korespon 
duje biegle w polskim, niemieckim i an 
gielskim języku, poszukuje miejsca za kau 
cyą 1000 z łr .— Listy upraszam przesyła 
pod adresem: B u ch h a lter  1 6 0 0  po 
ste restante K ra k ó w . ((1395-3-3

U b l o p i e c
uzdolniony, znajdzie zaraz lub z koń­
cem roku szkoinego umieszczenie w
E i a n i l l u  J .  W .  F o x a  w d o ­
w y  w I Ł ę t a c l l .  (1398-3-3)

S*

| i  Najtańsze róże 
kwitnące

« jtfw o g ro d z ie  h an d lo w y m  B s 
II. Morgensterna,  ̂•
ulica K o p e r n i k a  Nr. 38 n ©, 

£ *  w  Krakowie. (1402-2-3) '  g*

Najpraktyczniejszy przyrząd kąpielowy w zimie 
i lecie, w mieście i na wsi!

Kto umie ocenić wartość co­
dziennej kąp ie li, niechaj sobie 
sprowadzi kartą  pocztową illustr. 
cennik W eyla nowo wynalezio­
nych stołków kąpielowych do 0- 
grzania. — Darmo i opłatnie. — 

Ł. WEYŁ, posiadacz c. k. przywileju w W ie­
dnia, fabryka I I I .  Łandstr. Hangitstrasge 
1©0, handel w mieście I . Kiirtiierrinjg 1 1. 

(1102 16-20)

Mę k h i e
osłabienie,

przez niszczące następstwa tajnych 
g-rzecliów snłodzieńczycR t wyn- 
zdań, pewnie i trwale usunąć, wyka- 
kazuje Jedynie już  w wielu wyda­
niach rozszerzona hsiąźha:

Dr RETAU’s SELB8TBEWAHRUNG
Wydanie polskie: Cena I z łr . 

T ys’ące osób znalazło w niej objaśnienie 
swycl* cierpień, a przez używanie pole­
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
napowrót swe zdrowie. Za nadesłaniem 
opłatnem 1 złr. nastąpi opłatna przesyłka 
przez Verlags - Ulag-azin von Oebr. 
Bierey w EipsUu. (1119-5-15)

Odpowiedzialny raądca Drukami Józef Łakociński


